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CENA PREXUMERATY : 

We Lwowie mienięwznio sè 4% 
n dostawą do domu... 

za granicą 

wa. pojedynczego egaomplarza 
a całym obszarze Polski 


20 groszy 


na prowincjonalnych dworeach 
24 gr. 
Medakcja i Administracja: 
Lwów, Sykstuska 21. 
Polet. w dzień Nr. M — od gods. 
0 wieczór drukarnia 496. 


_ CZEK Ta K. O. Nr. _142.1 176 


REDAKTOR NACZ.: A 


ARTUR HAUSNER 


Tep opuszcza salę posiedzeń. 


Konflikt na komisji prawniczej. 


Incydent na komisji prawniczej. 


Sprawa nowelizacji ustawy o wydawaniu „Dziennika Uüstaw‘“í, 


WARSZAWA. 16 maja. (tel. wł.) Dzi- 
siejszym obradom komisji prawniczej prze- 
wodniczył pos. Pilsudski (B. B.^\ Na po- 
rządku dziennym wniosek Z. P. P S. oraz 
ZLN. w sprawie nowelizacji ustawy o wy- 
dawaniu „Dziennika Ustaw Refer. tow. 
Lieberman. proponując przyjęcie projektu 
ZPPS. za podstiwę obrad. Wiceminister 
sprawiedliwości p. Car dowodził, że na po- 
siedzeniu komisyj prawniczej i konstytucy j- 
nej wydano wprawdzie opinję. że dekrety 
mogą być uchyłane drogą uchwał sejmo- 
wych. ale opinja ta zapadla wyłącznie gło- 
sami czlonków komisji konslytucy jnej. Wo- 
bec czego komisja powinna rozpatrywać tę 
sprawe. Ten pogląd podzielali posłowie z 
„jedynki“. 

Na wniosek pos. Hartglasa, 
peeti gan paer głosom B. 


C. K. W. wzywa do walki z propagandą 
i akcją komunistów, 


WARSZAWA. 16 maja. (tel. wł.) Dziś, , mej akcji komunistycznej pawtji polskiej. 
pod przewodnictwem tow. Niedziałkowskie- Partja komunistyczna posługuje się melo- 
go odbył. się posiedzenie CKW. CKW. za- | dami przemocy fizycznej. wszelkie lakie 
fatwiło szereg zasadniczych i bieżących | próby odeprzemy z całą stanowczością. 
spraw organizacy jnych, przy jął sprawozda* ĆKW. wzywa wszystkie organizacje par- 
nie z wyniku badań przeprowadzonych | łyjne i całą prasę partyjną do energicznej 
przez Prezydjam warszawskiej organizacji walki z propagandą i akcją komunistycznej 
o przebiegu wypadków w e 1 Maja. i | partji polskiej. 
powziął uchwałę, która stwierdza, że wy- | Następne posiedzenie CKW. odbędzie się 
15-g0 bm. 


Choroba Brlanda l Stresemanna spowodowana ofruciem ? 


postanowila pr zejść do dyskusji szczegóło- 
wej. Wówczas wicemin. Gar oświ iadczył, że 
przedslawiciele rządu opuszczają salę. 

Po opuszczeniu sali przez przedstawi- 
cicli rządu w dyskusji szczegółowej przy- 
jcto kilka artykułów projektu ustawy, któ- 
rymi stwierdzono, źe ogłoszone w „Dzienni- 
ku Ustaw“ uchwały sejmu, uchylające de- 
krely Prezydenta. podpisane być mają przez 
marsziika sejmu. 

W głosowaniu N. D i B. B; odrzucily 
arl. mówiący o ogłaszania w „Dzienniku 
Ustaw“ także regulaminów obrad sejmu i 
i senatu. Po przyjęciu projektu w 2-giem 
czytaniu, przewodniczący zamknął obra- 
dy. przyczem wyraził prolesl przeciw u- 
chwalom komisji. które uniemożliwiły rze- 
komo posłom „jedynki. a członkom komi- 


komisja — 
SB wypowiedzenie się w ku skusji. i 


B. 


padki war mia wi mj l pea siłkiem świado- 


WARSZAWA, 16 maja. (tel. wh) Jak | które uczestniczyły w marcowej sesji Rady 
donosi dzisiejsza prasa popołudniowa, pi- L. N. ulegl chrobie par atyTu. Wobec tego 
sma francuskie łączą chorobę min. Stresse- | prasa twierdzi. że obaj mężowie stanu padli 


manna z chorobą Brianda i stwierdzają | ofiarą zamachu i zostali otruci. 


taki, że cały szereg osobistości, 
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znamienny 
| coneco m mz pauma P 
DELEGACI PRACOWNIKÓW PANSTW. KATASTROFA SAMOLOTU POCZTOWEGO. 
VAZ PRAES: BERLIN, 16 maja. (PAT.). Dziś przed- 
WARSZAWA, 16. 5. (tel. wł). poludniem spadł pod eni samolot po- 


Z. P. P. S. odbyło dziś konferencję z tow. Henry- 
kiem Rade i obyw. Dudą, przedstawjcielami świa- 
ta pracowniczego w sprawie postulatów budżeto- 
wych organizacji PE” państwowych 


cztowy D. 200. Powodem katastrofy był 
defeki motoru. Samolot doznał poważnych 
uszkodzeń Pilot doznal złamania obu 
szczęk 


| 
Prezudjum 


ZATONIĘCIE OKRĘTU Z PIELGRZY MAMI. 


| BERLIN, 16. 5. (AW). Z Teheranu donoszą, 
że w zatoce Perskiej z powodu zderzenia z innym 


KONFERENCJA MARSZ. DASZYNSKIEGO Z DR. 
PIĘTAKIEM. 

WARSZAWA, 16. 5. (tel. wł.). Marszałek Sej- 
mu tow. Daszyński odbył dziś w godzinach przed- 
poł. dłuzszą konieencję z radcą Prezydjum Rady 
min., dr. Piętakjem, dotyczącą sprawy dekretów 
Prezydenta. 


okrętem zatonął żaglowiec, na którego pokładzie 
znajdowało się 74 pielgrzymów. Zaledwie 4 osoby 
uratowano. 


Wierni sojusznicy reakcji. 


Wynik wyborów we Francji jest już o- 
stalecznie ustalony. I ustaloną, ostatecznie 
została rola. jaka franeuscy komuniści ode- 
grali w tych wi baradh Posluszni rozkazom 
Moskwy ruszyli zwarłą lawą przeciw... 
socjalistom ! | walnie przyczynili się do zwy- 
cięstwa [rancuskiej reakcji. Wprawdzie sa- 
mi żadnych sukcesów nie odnieśli. wpraw- 
dzie nie udało im się rozbić socjalistycznego 
obozu, który w niczmniejszonej liczbie wcho- 
dzi do parlamentu; — ale przez swoją ta- 
ktykę wyborczą, przez wysiawienie swych 
kandydalw* zupelnie beznadziejnych przy 
wyborach ścisiejszych umożliwiii w całym 
szeregu okręgów wyborczych zwycięstwo 
kapralistycznej reakcji nad socjalistycznym 
obozem. W len sposób ostoja kapitalizmu 
reprezenlowana przez «enirowo-prawicowe 
sironnictwa, nieząchwianą na razie pozo- 
staje i nadal, 

dzięki zbrodniczej taktyce jurgieliników 
moskiewskich! 

Zupelna analogja w Niemczech, przed 
wyborami. które mają się odbyć w najbliż- 
szą niedzielę, A wybory w Niemczech maja 
daleko większe znaczenie. niż odbyte nie- 
dawno wybory we Francji, — nietylko dla 
samych Niemiec, dla republiki niemieckiej. 
ale i dla międzynarodowej polilyki curopej 
skiej i wszechświatowej. 

We Francji republikańska lewica z jej 
najpotężniejszą awangardą, ze socjalistycz- 
ną partją na czere, jest zbył wybitną i decy- 
dującą potega, by reakcja odważyć się mo- 


ma 


gla na jakieś awantury. Republika demo- 
WRÓG zbyt silnie jest ugruntowaną we 
Francji. 

Zupełnie inaczej wygląda sprawa w 
Niemczech. 


Tu ważą się losy republiki i demokracji 

A równocześnie w daleko większej mie- 
rze. niż przy wyborach we Francji, wchodzi 
leraz przy wybor ach niemieckich w grę 
sprawa wojny i pokoju. Bo obóz niemiec- 
kiej reakcji jesl groźnym dla europejsk. po- 
koju rzecznikiem „rewanżu”. Pruscy jun- 
krowie, prusko-niemiecka generalicja, nie- 
miecki kapital limansowy, oparty o „ciężką 
industrję* wojenną — len potężny, zwarty 
obóz. rozporządzający olbrzymimi zasoba- 
mi pieniężnymi i silnemi organizacjami — 
to nie tylko śmiertelny wróg demokracji i 
republiki. ale zarazem wróg 'najniebczpiecz- 
niejszy pokoju, który celowo, świadomie 1 
zuchwale l 

zmierza do odwelowej wojny! 

| cóż, w tak groźnej dla losów republiki 
niemieckiej i dia losów Eur ropy chwili ro- 
bia komuniści niemieccy?! Przeciw Re 
zwracają ostrze swej agitacji i propagandy ? 


to 


APOLLO 


„DZIENNIK LUDOWY" 


WIELKA PREMIERA rewel. fiimu prod. JOE MAYA 


Sprawa przy drzwiach zamkniętych 


W pierwszym rzędzie, 
prawie, że jedynie i wyłącznie przeciw... — 

niemieckiej socjalnej demokrasji! 

A robią to na rozkaz swych protektorów 
z Kremla: 

Prezydent niemieckiego parlamentu, 
tow. Loebe poczynił niedawno bardzo cie- 
kawe uwagi i spostrzeżenia z okazji całego 
szergu zgromadzeń przedwyborczych. 

Jeden moment podkreśla tow. Loebe, 
jako niezmiernie charakterystyczny dla ta- 
ktyki niemieckich komunistów, dla taktyki, 
która — nawiasem mówiąc żywo przy- 
pomina taktykę przedwyborczą i wyborczą 
naszych komunislów różnych obrządków i 
odcieni podczas ostatnich wyborów u nas, a 
która niczem nie różni się od taktyki ich 
francuskich pobratymców. 

„Na trzydziestu kilku zgromadzeniach 
własnych (i na innych, które znam z wła- 
snej obserwacji) powtarza się niezmiennie 
następujący obraz: komunislyczni mowcy i 
bojowe kolumny komunistyczne idą ławą 
na zgromadzenia socjalno-demokratyczne ; 
tu rozwijają swój zapał bojowy, tu idą do 
ataku, 

tu jest prawie jedyny ich plaz boju! 


Obserwowałem w tym czasie, w tych sa- 
mych okręgach zgromadzenia centrowców, 
zgromadzenia niemieckiej, partji ludowej, 
demokratów; tam nigdzie nie było komuni- 
stycznych bojowników ! Widzialem zgroma- 
dzenia niemiecko-narodowe (niemieckich 
reakcjonistów — tam również prawie ni- 
gdy nie widać było ani nie słychać jakiegoś 
oponenta z kół komunistycznych. Walka 
przedwyborcza na zgromadzeniach toczy 
się wyłącznie przeciw nam“! 
Tow. Loebe konstatuje to samo odno- 
śnie do walki i agitacji pisemnej, prowa- 
dzonej w gazetach, odezwach i ulotkach. — 
Atak główny skierowany wszędzie przeciw 
socjalnej demokracji, tak dalece, że wyglą- 


5) 
Z. KLESZCZYNSKI. 


Karjera Zośki. 


(Ciąg daiszy). 

Niestara ieszcze wówczas była madame Ko- 
walikowa i nijeszpetna. Kiedy się dowiedziała, 
że jej mąż nie żyje, bo granat, cały granat, ryp- 
nął prosto w brzuch Kowalika i rozszarpał ten 
ten brzuch, rozszarpał całego chłopa na tysiące 
krwawych włókien i pasemek — — — runęła 
Kowalikowa na podłogę — trochę, jak ten gra- 
nat i ocknęła się aopjero po kilku kwa- 
dransach... i 

Zestarzała się w rok, a po trzech latach 
wyglądała już, jak wiedźma. No, cóż? 

Pieranie po domach, szorowanie podłóg — 
nie krasi. Przytem, mała na karku... 

* Dostała wreszcie, przyznano jej za wielce zna- 
mienite czyny jej męża, tam na polu chwały — 
ten, ten szalet... 

— Rzadka łaska!... Więcej: — niejako order 
za krew przez nieboszczyka przelaną!... 

Prawie synekura... Dochód stały, niezawodny... 

Zazdrościły jej inne nędzarki tego szaletu na 
dworcu kolejowym, jak wielkiej wygranej na lo- 
terji... 

Żadna praca, ostatecznie, nie hańbi. Więc 
przywiązała się madame Kowalikowa, niegdyś za- 
można majstrowa, do tego swojego zajęcia. Spo- 
kojne zajęcie. 


I córkę jeszcze kocha Kowalikowa — swoją 
Zośkę. k 

Nie kocha ją zwyczajną macierzyńską miło- 
ścią. Uwielbja, ubóstwia, czci swoje dziecko. Wi- 
dzt w niem całą przyszłość. Całą nadzieję... 


da lo tak. jakgdybv poza socjalną demo- 
kracją nie było żadnych wrogów sprawy 
proletarjatu i rewolucji socjalnej! 

Tow. Loebe konstatuje wreszcie, że 


niemiecka reakcja wręcz zachwycona jesl 
tym niezwykłym sukursem 


bojowym tych „prawdziwych i jedynych 
bojowników socjalnej rewolucji”. Zaciekli 
reakcjoniści, obszarnicy z obozu junkiersko- 
pruskiego powiadają swym chłopom i for- 
nalom otwancie. że o ile nie chcą głosować 
na partię „narodowo-niemiecką” (t. zn. re- 
akcyjną), 
to niechaj głosują na komunistów! 

Niemiecka reakcja rozumie znakomicie, 
jak wielką przysługę obozowi reakcji od- 
daje demagogja komunistów. Rozbija ona 
i osłabia jedynie i wyłącznie socjalną de- 
mokrację. która jest i w Niemczech lak 
samo. jak w całej Europie najpotężniejszą 
ostoją i demokracji i pokoju. 

Najbliższe dni wyborów niemieckich 
wykażą, jak daleko sięgają jeszcze wpływy 
komunistyczne w Niemczech. 

Bez wątpienia, wszędzie w Zachodniej 
i Środkowej Europie gwaltownie opadły fa- 
le zalewu moskiewskiej propagandy ; 

wszędzie znikła hipnoza, 
jakiej ulegały robolnicze partje zachodniej 
i środkowej £uropy w pierwszych chwi- 
lach po zwycięstwie bolszewickiej rewolucji. 
Ale niebezpieczeństwo lo jeszcze nie znikło 
zupełnie. 

Miejmy nadzieję, że najbliźsze dni przy- 
niosą nam pomyślne a radosne wieści z 
Niemiec o stanowczej klęsce moskiewskich 
trabantów ; — radosne, bo klęska ich będzie 
klęską prusko-niem. reakcji. a zwycięstwem 
sprawy demokracji i pokoju, zwycięstwem, 
socjalizmu. M. H. 
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D zabronienie modlitwy „Ojcze nasz“ 


—Obted nacjonalistyczny na Wegrzech. 


BUDAPESZT. Poaczas debaty nad budżetem pań- 
stwowym w parlamencie węgierskim, charakterysty- 
czny wniosek postawił poseł Vertes, żądając, aby 
regent Horthy zabroni na Węgrzech modlić się „Ojcze 
nasz”, bowiem naróa węgierski nigdy swoim winowaj- 
com nie przebaczy. Dla zgnębionego naroau węgier- 
skiego istnieje obecnie jedna tylko modłitwa, a tą jest 
słynne węgierskie „Credo”. „Wierzę w jednego Boga 
wierzę w jeaną ojczyznę, wierzę w wieczną sprawie- 
aliwość bożą, i wierzę w wskrzeszenie Węgier,“ 
R a l 


0 45 proc. podwyżki dia nieeta. 
towych kolejarzy. 


WARSZAWA. 16. maja. (A. W.) Przy wniesieniu 
projektu ustawy buażetowej do Sejmu ogłoszony bę- 
azie wniosek o wypłacenie 45 proc. zasiłku niee- 
tarowym pracownikom kolejowym. O zasiłek ten za- 
biegali kojejarze już oa dłuższego czasu. 


Podwyżka niemiec. taryfy kolejowej. 
BERLIN. 16. maja. (A. W.) Zarząu kolei Rzeszy 
w specjalnym memorjale uzasadnia konieczność pod- 
wyżki taryfy towarowej i osobowej, z wyjątkiem ta- 
ryf co portów niemieckich. Taryfy te konkurują z 
polskiemi taryfami. Taryfy osobowe mają być podwyż- 
szone pizeciętnie o 12 proc., towarowa o 10 proc. 
Równocześnie zaprowaczone mają być na kolejach 
niemieckich tylko awie klasy osobowe, drewniana trze- 
kia i wyścielana aruga. Klasa pierwsza istnieć będzie 
tylko w przebiegających Niemcy pociągach między- 
naroaowych. Klasa czwarta będzie zniesiona. 


EKSPOSE MIN. ZALESKIEGO. 
WARSZAWA. 16. maja (A. W.) W piątek, bież. 
tyg. oabędzie się posiedzenie sejmowej komisji spraw 
zagranicznych. Weale wersyj krążących w kołach po- 
litycznych na posieazeniu tem min. Zaleski wygłosi 
ekspose o aktualnem położeniu politycznem Polski, i 
najbliższych zamiarach rządu. 


1 EEC et ROW POJ 


Kiedyś, kiedy lata pochylą matkę, będzie pra- 
cowała na obie — córeczka, Córuś. Jedynaczka. 
Ślicznotka... 

— Kto wie? Może nie będzie pracowała, nie 
będzie potrzebowała pracować! 

Jest taka śliczna... Powinna dobrze wyjść za- 
mąż. Za bogatego, porządnego człowieka. A jeżeli 
nie wyjdzie nawet, to jnaczej sobie i matce los 
zapewni... 

O taki kwiat powinien się postarać jaki hra- 
bia albo dyrektor... 

Druga alternatywa początkowo niepokoiła Ko- 
walikową. -— Jakto, tak, bez ślubu? 

Ale życie nauczyło ją rozumu. Pewnie, że 
byłoby piękniej z sakramentem, za kochanego 
człowieka... Jeśli jednak nie będzie można, to 
niechże dziewczyna przynajmniej zrobi karjerę. Ro- 
bią iune i niema dziury w niebie! 

A jak sobie potem ładny posag uzbiera, to 
nieraz jeszcze lepszego męża dostanje — rzemieśl- 
nika z warsztatem własnym albo nawet urzęd- 
uika na stanowisku dochodowem... Ojej, jakie 
bywają takie małżeństwa — 


Kiedy Zośka wstąpiła do chóru w operetce, 
zrozumiała mama Kowalikowa, że z tem małżeń- 
stwem będzie pewnie cjężko. Postanowiła więc 
tylko dbać o to, żeby się jej dziewczyna nie zmar- 
nowała. Jeżeli już ma być to, co musi, niechże 
będzie rozumnie. 

Zośka w operetce długo nie Śpiewała, bo 
najprzód, słuchu nie miała za grosz, a potem wie- 
działa Kowalikowa, że nie dziś, to jutro, namówi 
jej córkę jakiś ostatni hołota, aktor, albo statysta 
— i zawiezje do hotelu... 

Zabrała matka Zośkę z operetki, trafiła się 
szkółka baletowa. Taka drugorzędna, prywatna. 
I raptem pokazało się, że z Zośki może wyjść 
pierwszorzędna gwiazda. Wyjdzie z dziewczyny 
gwiazda i już! 


Zręczna, nóżki jak te sprężynki, buziak, jak 
malowanie — a przytem oczy niebjeskie, czyste 
oczy —- mie szesnastolatki, a poprostu anioła! 

Namówił bezinteresownie jeden stary aktor — 
ot tyle, że parę razy, jak Zośka latem spała, po- 
zwoliła mu stara na rozbałachaną Zoskę popa- 
trzeć — dziewczyna o tem, broń Panie Boże! — 
nie wiedzjała — nawet poduczył — numer cały 
obmyślił — i oto macje: Sisters Fragonard, atrak- 
cja „Odeonu". 

Do gabinetów czy na kolację z gośćmi —— ni 
— ni! 

Matka wie, jak się takje kolacje kończą. Co 
wieczór przychodzi po córkę do „Odeonu*, jak 
tylko skończy numer i sama ją odprowadza 
do domu. 

Ma zresztą w „Odeonie* przyjaciółkę i nieja- 
ko koleżankę po fachu. Garderobianą przy dam- 
skiej toalecje. Tej zwjerzyła bonor Zośki. Stara 
przysięgła się na pamięć swoich dzieci, że w ra- 
zie czego. nie dopuści... 

— Jak ma być to, co musi być — niech bę- 
dzie rozumnie! 


III. 


Numer sióstr Fragonard na tem polega, że 
wszystkie trzy, ubrane jednakowo, uczesane jedna 
kowo, tańczą jakiś półdzjecjnny, półkokoci taniec. 
Wykonywują ruchy zupełnie identyczne... Jedno- 
cześnie uśmiechają sję, jednocześnie wyrzucają nóż- 
ki, jednocześnie dygają... 

Zosia najwięcej się, naturalnie, podoba, bo 
tę twarzyczkę swoją, istny obrazek — no i 
wszyściułko ma na miejscu, jak rzadko która 
dziewczyna, Kiedy wyrzuca w pewnym momen- 
cie nogę wysoko, pokazując stopę, łydkę w czarnej 
jedwabnej skarpełce, kolanko i dalej — panowie 
zawsze biją brawo, a kobiety wzruszają ramio- 
nami... 

(C. GB). 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


Wykrycie olbrzymiej akcji szpiegowskiej, prowadzonej 
przez poselstwo sąsiedniego państwa. 


Aresztowany starszy asystent krakowskiej dyrekcji kolejowej Turek 
przyzna! się do winy. 


Od pewnego już czasu krakowskie wła- 
dze bezpieczeństwa, zwróciły uwagę na [aki 
utrzymywania bliższych stosunków, iaczą- 
cych st. asystenta urzędu ruchu krak. Dy- 
rekcji kolej. Turka z czynnikami i towarzy- 
stwem. w którem funkcjonarjusz państw. 
z racji zajmowanego stanowiska nie powi- 
nienby przebywać. 

Idąc po nitce do kłębka, władze bezpie- 
czeństwa natrafiły na ślad wielkiej akcji 
szpiegowskiej, zorganizowanej i prowadzo- 
nej przez jedno znane z dzialalności szpie- 
gowskiej poselstwo zagraniczne w Warsza- 
wie. Specjalnością tego wywiadu byly spra- 
wy kolejnictwa i planów mobilizacyjnych 
naszych kolei państwowych na wypadek 
ewentualnej wojny. Zbierane materjały do- 
tyczyły przedewszysikiem odcinków kolejo- 
wych w móizych województwach wschodn. 


W «celach zamaskowania przed połskie- | 


mi władzami bezpieczeństwa, że akcja ta 
jest prowadzona na kresach. centralę agen- 
turową założono w Krakowie, w dyrekcji 
kolejowej. gdzie głównym wspólpracowni- 
kiem był właśnie st. asystenl turek. 

Działalność Turka uchodziła przez, dluż- 
szy czas bezkarnie z tego powodu, że był 
on otoczony ogólnym szacunkiem, jakie pły- 
nęło z jego pozycji społecznej i rodzinnej, 
bracia Turka zajmują bowiem wysokie sla- 
nowiska w. urzędach państwowych. Jeden 
z nich jest sędzią w Poznaniu. Siostry Tur- 
ka wyszły zamąż za wyższych oficerów 
armji czynnej. 

Najsenzacyjniejszy w tej sprawie jest 
fakt. że Turek był przewodniczącym orga- 
nizacji przysposobienia wojskowego kole- 
jowego. Pod płaszczykiem partjotyzmu był 
Turek menerem t. zw. Polskiego Związku 
Kolejarzy (PZR.). j 

Na sledztwie po aresztowaniu Turek 
przyzna! się całkowicie do winy. Zeznania 
Jego aoi nadzwyczaj lęg aa ri Zeznał 


on miedzy innemi, że zwerbował go do tej 
pracy zdradzieckiej niejaki Winogradów. 
Turek otrzymywał od niego instrukcje, w 
jakim kierunku ma iść wywiad i wedlug 
tych wskazówek zbierał materjalyv i wy- 
dawał temuż Winogradowi. Turek w dal- 
szym ciągu swych zeznań przyznał się, że 
pobierał od Winogradowa za te uslugi obec- 
mu mocarstwu zapłatę pieniężną. 
Przeprowadzona rewizja w mieszkaniu 
aresztowanego Turka dała nadspodziewane 
rewelacyjne wyniki i liczne dowody „dyplo- 
matycznej' dzialalności tego poselstwa. 
Śledztwo, prowadzone w dalszym ciągu 
niezwykłe energicznie przez wladze bezpie- 
czeństwa publicznego i przez prokuratora 
krakowskiego sądu okręgowego, zatacza co- 
raz szersze kręgi. 
O powyższej sprawie donosi PAT.: 
Władze bezpieczeństwa pr zypadkowo — 
wpadły na trop zorganizowanej szajki szpie- 
sowskiej na terenie DOK V, kierowanej 


przez sąsiednie mocarstwa i jego placówkę 


dyplomatyczna w Warszawie. W nocy z 12 
na 13 aresztowano i przeprowadzono re- 
wizję u starszego asystenta kolejowego Tur- 
ka Stanislawa, zajęłlego w urzędzie ruchu 
na dworcu: krakowskim. Równocześnie are- 
sztowano urzędników dyrekcji kol. krakow- 
skiej Rudolfa [dzikowskiego z Krakowa, Ka- 
zimierza Chrobaka z Bochni i Mieczysława 
Mroza z Krakowa, klórzy wespół z her- 
sztem szajki szpiegowskiej Tuskiem, upra- 
wiali szpiegostwo. Aresztowany Turek przy- 
znał sie całkowicie do swej winy. Proceder 
powyższy uprawiano od roku 1925 i pobie- 
rano poważne sumy wynagrodzenia w ru- 
blach i dolarach. Szpieg Turek przyznaje 
się sam. że pobrał ogólnie około 80400 dol. 

SIGE szpiegowska. obejmowała prawie 
wszystkie urzędy kolejowe W kierunku wy- 
krycia współwinnych prowadzone są dalsze 
dochodzenia. 


Pożar państwowych Zakładów graficznych. 


WARSZAWA. 16. maja. (A. W.) Dziś o godz. 
3-ciej naa ranem zapaliły się Państwowe Zakłady 
Graficzne, O goaz. 3.30 pożar objął budynek zwany 
(e ay i nr. 5.“ w którym mieściły się maszyny. 


Już o goaz. 555 oddziały straży ogn. przybyły na 
miejsce rozwijając przy wydatnem współdziałaniu po- 
liczji energiczną akcię ratunkową. O godz. 3.40 zdo- 


łano izolować p ii "e ogniem Him 


Zolnierz zabija strzałem małego chłopca ! 


WARSZAWA. 16. maja. (A. W.) Na terenie koszar 
36 pp. przy ul. 11. Listopada ma Pradze, rozegrała 
się tragiczna scena. Wczoraj około 5-tej popol. 9 
chłopców pizeaostało się przez ogrodzenie na teren 
koszar mimo istnienia wyraźnych zakazów władz woj- 


wał uciec, stojący ma warcie szeregowiec Wanasz- 

czuk, po kiikakrot:iem, bezskutecznem wezwaniu go 

ao zatrzymania się z 
strzelił z karabinu trafiając chlopca w krzyże. 
Chłopak ten, nazwiskiem Bogucki, zmarł wkrót- 


ce. Przed koszarami zebrał się tłum iudności wznoszą- 


skowych, W związku z tem kilku żołnierzy otrzymało 
rozkaz sprowaazenia chłopców na wartownię. W | cy aemonstracyjne okrzyki przeciw żołnierzom W 
chwili gay jeden z chłopców sprowadzony na warto- | związku z tem aresztowano 20 osób. 
wnię z” się strzegącym go żołnierzom i wii wł —:: — 
zozgyzi | toni 
Pożyczki na przedsiębiorstwa komunalne. 
Bank gospodarstwa krajowego udzielił — jak p bucowy 7 i rozbudowy 14 elektrowni, budowy 24 
rzeźni, 11 hal targowych, 4 łaźni, 3 chłoani, sporzą- 


stwierazają dane Związku Miast 

124 miastom dingoterminowych pożyczek inwestycyj- 
nych w kwocie 92 miljonów ziotych. 

w czasie oa 20. lipca 1927 do 30 kwietnia 1926. 

Pożyczki te wedle ustalonego planu są przezna- 
czone przeaewszystkiem na inwestycje miejskie, po- 
azielone na trzy grupy. Do pierwszej grupy zalicza 
plan buaowę elektrowni, gazowni, rzeźni, hal tar- 
gowych, łaźni i t. p. 

Do arugiej grupy zaliczono inwestycje, których 
przeprowaczenie trwa dłużej, jak wodociągi, kanali- 
zacja a ao trzeciej wszystkie pozostałe inwestycje. 

Ogółem z inwestycji I. grupy przystąpiono do 


azenia 14 planów regulacyjnych i rozbudowy 2 ga- 
zowni. Z inwestycyj II. grupy — ao budowy 4 sieci 
woaociągowych i 6 kanalizacyjnych. 

Z Il. grupy — ao budowy lub przebudowy 25 
szkół, 13 ulic, i jezami, 2 baraków, 8 domów miesz- 
kalnych, 4 ratuszów, 5 koszar. Nadto przystąpiono do 
27 różnych arobnych inwestycyj oraz robót związanych 
z zatrucnieriem bezrobotnych. 

Niezależnie od złotowej wewnętrznej pożyczki in- 
westycyjnej, Bank Gospodarstwa Krajowego pertrak- 
tuje z grupą barków amerykańskich o pożyczkę oo- 
laaiową ala miast. 


Ę 


| 
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Dotychczas B. G. K. zatwierdził pożyczkę do- 
larową ala 30 miast w łącznej kwocie 6,530.000 dol. 
Nanto przyznano pożyczkę 52 miastom w łącznej su- 
mie 4,125,000 aol. przeważnie na inwestycje dro- 
gowe. 


NA EKRANIE I DNIA. 
Nieprawdopodobne spotkanie. 


Spotkalem go zeszłej soboty, biegnącego z 
wywalonym ięzykiem z ulicy Gródeckiej, ku Wa- 
łom Hetmanskim. 

— Kogo widzę! Powitac mistrza! Bon soir, 
monsieur Molier! 

W ten mniej więcej sposób przywitałem bo- 
skiego Moliera, gdy właśnie zabierał się do prze- 
kroczenia większej kałuży błota obok Teatru Wiel- 
kiego. 

— Odczep się pan! — warknął Molier i nie 
zważając na moje czołobitne powitanie, zakasał 
poły długiego płaszcza, zabierając się na serjo 


do przebrnięcia dużej kałabani czekoladowego 
błota. 

— Mistrzu, utoniesz! — zawołałem przera- 
żony. — Dokąd spieszysz, jeśli wolno wiedzieć?... 


— Na moją premjerę w Teatrze Wielkim. 
Grają „Świętoszka"”.. Chciałbym choć jeden akt 


zobaczyć, bo na całości być nie mogłem, gdyż 
równocześnie w Teatrze Małym, grają moją 
„Szkołę żon“ Powarjowali we Lwowie! W 


dwóch teatrach równocześnie premjery tego sa- 
mego autora — tego jeszcze nie było! Zmęczyłen: 
się i zadychałem, że ledwo zjpię. Skąd ja do tegc 
przychodzę, aby cierpieć za antagonizmy dwóch 
dyrektorów i latać z jednego do drugiego tea- 
tru z wywalonum językiem... Panie, jedno tylka 
panu powiem: Postaram się w najbliższym cza- 
sie uzyskać obywateistwo lwowskie, a względnie 
wniosę ofertę na dzierżawę teatrów... 
Mistrzu, oszalałes?! 

— Dwie moje premjery w jednym dniu — 
to nie dziwota! 


Ster. 


Ponura ceremonja degradacji. 


BUKARESZT. W tych amiach zostali w Bukare- 
Szcie zaegradowani trzej oficerowie, którzy za pe- 
wne spizeniewierzenia zostali skazani na 20 lat wię- 
zienia. Przeq rozpoczęciem kary zostali publicznie po- 
zbawieni swoich goaności wojskowych. Degradacja od- 
była się poaczas niezwykle ponurej ceremonji, wy- 
obrażającej pogrzeb moralny. Na przedmiejskiem tar- 
gowisku utworzyła załoga miasta wielki czworobok 
w którym zajęli miejsca wszyscy miejscowi oficerowie. 
Za czworobokiem wojska stali w szeregach uczniowie 
wszystkich szkół, a za nimi olbrzymie tłumy publicz- 
ności, 

Prawie pół miasta wzięło udział w tej smutnej 
ceremonji, Skazańcy byli tak strasznie przygnębieni, że 
leawo trzymali się na nogach. Degradację przeprowa- 
cził jede, z pułkowników, wymawiając przepisaną 
formułę: Kapitanie..., nie jesteś godzien nosić broni. 
W imieniu króla Michała I. degraduję cię”. Potem wła- 
sroręcznie oacinał każdemu z nich odznaki wojsko- 
we i rzucał je na ziemię, Ceremonję zakończył ko- 
misarz królewski przemówieniem, w którem zazna- 
czył, że prawoaawstwo wojskowe z uczuciem chi- 
rurga wycina raka, aby uchronić pozostały zdrowy 
organizm. 


MAJĄTEK GMINY WARSZAWSKIEJ. 

WARSZAWA. 16. maja. (A. W.) Komisja in- 
wentarizowa Magistratu ukończyła prace ned inwenta- 
ryzacją majątku miejskiego, według przyjętego planu 
i oszącowała go na ogólną sumę zł. 550.607.283. 


NOWY LOT AMERYKA — EUROPA. 
BERLIN, 16. maja. (Pat.). Prasa berlińska ao- 
nosi z Nowego Jorku, że znana lotniczka niemiecka 
Thea Rasche już w majbliższych aniach zamierza podjąć 
lot z Ameryki ao Europy. Pragnie ona być pierwszą 
kobietą, która ten lot przeprowaazi, sama kierując 
aeropianem. 


Towarzyszy i Przyjaciół pisma na- 
szego zapraszamy do przedpłaty ? 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Obrady komisji budżetowej. 


Dyskusja nad budżetem min. skarbu. — Przemówienie min. Czechowicza. 


WARSZAWA, 16. maja. (Tel. wł). Przed przy- 
stąpieniem ao głosowania nąd budżetem min. spr. 
wojsk. zabrał głos wicemin. gen. Konarzewski i wy- 
powiecział się przeciw wszystkim poprawkom, zwłasz- 
cza przeciwko wnioskowi posła Czetwertyńskiego o 
skreślenie 2 miljonów z funauszu dyspozycyjnego, 
ycyż jest to specjalny fundusz sztabu generalnego ści- 
śle złączony z obroną państwa. ę 

Przyjęto wniosek tow. Liebermana i pos. Cze- 
twerbyńskiego o skreślenie z różnych wyaatków o- 
sobowych 75.916 złotych. 

Na wniosek pos. Wożźnickiego skreślono 3,496.573 
złotych z poaróży służb. i przesiedleń i z kosztów 
pooróży służbowych i przeniesień w dziale mary- 
narki 60.519 złotych. 

Wniosek pos. Czetwertyńskiego o skeślenie 2 
miljorów z funcuszu dysp. odrzucono. 


Następnie przystąpiono do dyskusji naa budże- 
tem ministerstwa skarbu, Przemawiali posłowie Ku- 
śmierwz (Ch. D.). i Rosmarin (Koło żyd.). 


Minister skarbu Czechowicz, oupowiadając na 
zarzuty co ao rzekomo niesprawiedliwego wymia- 
gu 'poaatku obrotowego stwierdza, iż każdy wymiar 
tego pocatku w Polsce był połączony z narzekaniami 
na właaze skarbowe. Wymiar tegoroczny dla przed- 
siębiorstw sprawozaawczych, prowadzących prawidło- 
we ksiągi haadlowe i opodatkowanych na podstawie 
własnych aeklaracji przedstawia się następująco: w o0- 
kręgu krakowskiej Izby skarbowej wzrost był o 579 
proc., lubelskiej 356 proc., pomorskiej 38'2 proc., 
warszawskiej 36'5 proc., poznańskiej 56'9 proc.. ślą- 
skiej 47'9 proc. Jest to zupełnie zrozumiałe, gayż 
w roku 1927 mieliśmy konjunkturę iepszą, niż w 
roku 1926 i niestety ceny w roku 1927 wzrosły, co 
musiało się odbić na wysokości obrotu. Podatek wy- 
mierzony przez komisje szacunkowe ala przedsiębiorstw: 
niesprawozaawczych wzrósł w krakowskiem o 51'9, 
lubelskizm o 22'9 proc., na Pomorzu 297 proc, w:wo- 
jewócztwie warszawskiem 296 proc., w Wielkopolsce 
51'7 proc., na Górnym Śląsku 39'5 proc. Był więc 
ala tych przedsiębiorstw, nie prowadzących ksiąg 
handlowych naogół znacznie niższy. Kupcy zatem, nie 
prowaczący ksiąg nie byli pokrzywdzeni, raczej 0- 
trzymali oni premje za nieprowadzenie ksiąg. Minister- 
stwo zaiząaziło zbadanie wszystkich odwołań przed 
wszczęciem kroków egzekucyjnych, a w wypadkach 
kiecy urzędnicy skarbowi nie zgążą wymiaru zrewido- 
wać przea egzekucją, ma œa być ograniczona do ta- 
kich rozmiarów, żeby mie przewyższała zeszłorocz- 
nego poaatku plus 30 proc. Chodzi przytem o pierw- 
szą połowę malteżności, bo cała należność została roz- 
łożona na dwie raty a termin płatności pierwszej i 
©rugiej zaliczki na rok 1928 został przesunięty. je- 
żeli z niektórych powiatów minister otrzymał z po- 
ważnych zróaeł zażalenia na pokrzywdzenie płatini- 
ków, to zarząazii .najskupulatniejsze badania przez 
inspektorów ministerstwa. Komisje szacunkowe mają 
oane, że przedsiębiorstwa sprawozdawcze osiągnęły o 
40 proc. więcej, mają zatem przeświaaczenie, że kon- 
jumktura oabiła się również na obrotach płatników, nie- 
piowaczących ksiąg. Najwięcej krzyczą ci płatnicy, 
ao których skóry się dobieramy. Mamy biura informa- 
cyjne, ktore powstały na skutek pełnomocnictw sej- 
mowych oa roku 1925. Badaliśmy, w jaki sposób 
zbiera się informacje w innych państwach i przekona- 
liśmy się, że tam prowadzi się te sprawy bez porówna- 
nia skrupulatniej bo mają starszy aparat dobrze przyr 
gotowany i mający więcej czasu. Minister zgauza się 
na to, że podatek obrotowy jest ciężki, ale nie narze- 
kają na niego tak barazo ci, którzy prowadzą pra- 
wiałowe księgi, mają prawidłową kalkulację w któ- 
rej ten pocatek jest uwzględniony i płacą go w ra- 
tach. Ci natomiast, którzy ksiąg nie prowaazą, nie 
uwzglęariiają podatku w swoich Kalkulacjach i z 
chwilą, kieay spadnie na nich wymiar są zaskoczeni. 
Rzeczą konieczną jest przyjść im z pomocą, co też 
zostało zrobione przez rozłożenie płatności na raty. 
Reforma poaatku obrotowego już dziś dojrzała, miano 
wicie może on być zniżony w hanalu towarowym dła 
aetailistów do 1 proc., co oczywiście odbije się na 
wpływach poaatkowych, ale należy to zrobić. Mini- 
ster prosi zatem nie stawiać wniosków tak daleko 
icących, żeby uniemożliwiały wykonanie budżetu. 

Na tem obraay komisji przerwano do popołudnia. 

WARSZAWA, 16. maja. (Pat.). Na popołuanio- 
wem posiedzeniu pos. Diamand (PPS) zaznaczył, iż za- 
aanie komisji jest trudne, niemal niewykonalne, gdyż 


O a ea A W OT Z AD 


z jecnej strony wskutek braku środków zaniedbuje się 
najważniejsze zaaania państwa a z drugiej strony dla 
uwolnienia się przed nadmiernymi ciężarami nie czy- 
ni się nic ala rozwinięcia możliwości gospodarczych, 
wuzyskania naturalnych bogactw, dła stworzenia ta- 
kich warunków, któreby pozwoliły zaspokoić potrze- 
by. Polityka ema — zaaniem mówcy — jest nieko- 
Tzystna, gayż sąsiedzi nasi na skutek ostatnich zarzą- 
czeń celnych zaczynają nas, bojkotować. Konieczne jest 
poawyższenie minimum egzystencji wolnego od po- 
catku dochodowego. Mówca krytykuje świąteczny za- 
zak sptzeaaży wódki i występuje przeciwko sprze- 
caży zagranicą akcji Banku Polskiego, który dziś 
jest źróałem stałego kredytu w Polsce wreszcie za- 
powiada rezolucję o podwyższenie płac osób zaję- 
tych przez państwo o 25 proc, Minister skarbu Cze- 
chowicz wyjaśnia, że w sprawie świątecznego za- 
kazu wuszynku wodki rząd nic nie mógł zmienić, bo 
było to wyjęte z pełnomocnictw. Co do akcji Banku 
Polskiego, to zgoanie z płanem stabilizacyjnym rząd 
nie ma przymusu wyzbycia się tych akcji. 

Poseł Rybarski (ZLN), uważając komercjalizację 
za rzecz aobrą domaga się stawtania przedsiębiorstw 
państwowych w tych samych warunkach, co prywat- 
nycli, t. zn. przeosiębiorstwa państwowe powinny o- 
płacać pocatki. W związku z regulacją płaa urzęd- 
niczych mówca aomaga się podwyższenia niektórych 
pocatków i poczynienia pewnych oszczędności na o~- 
gólną sumę 200 miljonów złotych w końcu proponuje 
kreayt na egzexutorów skreślić do połowy oraz skre- 
ślić nagioóy pienięóżne dla urzędników skarbowych. 

Minister skarbu Czechowicz sprzeciwia się skre- 
śleniu kwoty na nagroay dta urzędników skarbowych, 
która wynosi 2 miijony i przypada na trzy tysiące o- 
sób. Polepszenie butu urzędników — oświadcza mi- 
nister oparte na uzyskanych oszczędnościach nie 
prowaazi do celu., Rząd postawił «westję urzędni- 
czą wyraźnie, mianowicie uważa poprawę bytu za 
konieczność, jeanak musi mieć na ten cel pokrycie. 
Nie można dopuścić do tego, aby ta poprawa odbywała 
się kosztem. rówaowagi buażetowej. Pokrycie rząd 
wskazał w formie zmian poaatkowych. Przedewszyst- 
kiem zaprowaazoay będzie stały podatek majątkowy 
Zaległości aotychczasowego podatku majątkowego jed- 
ńorazvwego wynoszą 700 miljonów. Na zniesienie tego 
poaatku bez nałożenia stałego rząd a prawdopodobnie 
i Sejm zgodzić się nie może, Stały podatek jest ko- 
rzystniejszy a sfery gospodarcze są przekonane o je- 
go konieczności. Dalej rząd zmierzać będzie do po- 
większenia opoaatkowania roinictwa, albowiem po- 
aatek gruntowy jest wyjątkowo niski. 

W końcu posiedzenia zabrał głos generalny re- 
ferent budżetu poseł Krzyżanowski, który po omó- 
wieniu ogólnej sytuacj; skarbowej stwierdził, iż nie 
należy podwyższać stromj dochodowej, bo nie 
można mieć całkowitej pewności co do wysokości 
eweniualnych dochodów. W dalszym ciągu mowca 
wyraża życzenie, aby banki państwowe uzgodniły 
między sobą zakres swego działania, proponuje 
przytem, dby w Banku Poiskim skupić całą emisję 
listów zastawnych oraz kredyty rolnicze długoter: 
minowe, zaś Bankowi Gospodarstwa krajowego 
pozostawić finansowanie przedsiębiorstw państwo- 
wych i komunalnych. Co się tyczy banków pry- 
wainych, to według zdania posła Krzyżanowskiego 
należałoby ulżyć im w ten sposób, aby banki pań- 
stwowe zrzekły się prowadzenia interesów krótko- 
terminowych. Po omówieniu gospodarki i budże- 
tów poszczególnych monopołów, referent przeszedł 
do kwestji podatkowej, przyczem wyraził zadowo- 
lenie z zamiaru obniżenia stawek podatku obroto- 
wego, stwierdzając, że skarb z tego tytułu żadnej 
szkody nie poniesje. Mówca popiera myśl zwię- 
kszenia podatku od rolnictwa. Omawjaiąc sprawę 
bilansu handlowego i ogólną sytuację finansową, 
poseł Krzyżanowski podkreśla, ze zapas walut 
w Banku Polskim jest całkowicje zachowany i że 
sytuacja pod tym względem nie może uzasadniać 
żadnych obaw. Nie wynika stąd jednakże, aby nie 
być ostrożnym i rząd musi twardo bronić równo- 
wagi budżetowej i nadwyżek. 

W końcu zabrał jeszcze głos poseł Wiślicki 
(BB), który przemówił w obronie handlu. Na tern 
posiędzenie zamknięto, wyznaczając następne na 
piątek, godzina 10.30. Na posjedzeniu tem pro- 
wadzona będzie dalsza dyskusja nad budżetem mi- 
nisterstwa skarbu. 

SH 
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Program obrad Ligi Nar. 


LONDYN, 16. 5. (AW). „Times“ donosi, że 
pomimo choroby Brianda i Stresemanna oraz nie- 
możności ich wzięcia udziału w obradach Ligi Nar. 
Chamberlain jednak przybędzie do Genewy. Rada 
Ligi zajmie się następującemi sprawami: kwestją 
optantów, sprawą polsko-litewską, sprawą zajścia 
w St. Gotthard, sprawą zastosowania niemiecko- 
polskiego układu o traktowaniu mniejszości z r. 
1922, oraz sprawozdaniem z obrad obecnej Rady 
Gospodarczej 


Pakt polsko-jugosłowiański. 


Wymiana aktów ratyfikacyjnych. 


BELGRAD, 16. 5. (AW). W dniu dzisjejszym 
odbyła się w MSZagr. wymiana aktów ratyfikacyj- 
nych w sprawie polsko-jugosłowiańskiego paktu 
przyjaźni i umowy arbjtrażowej między min. Ma- 
rinkovicem, a polskim chargó d'affaires. Pisma ju- 
yosłowiańskie zaznaczają przy tej sposobności, że 
zawarcie tego paktu jest najlepszem zaprzeczeniem 
pogłosek o tem, jakoby Włochom udało się odcią- 
gnąć Polskę od Małej Ententy 


„italja“ w drodze de bieguna. 


_ KOPENHAGA. 16 maja. (AW.). Generał 
Nobiie. który wczoraj w południe na ste- 
rowcu „Italja” odleciał z Szpicbergu w kie- 
runku bieguna północ. natrafił po półtora- 
godzinnym locie na niezwyklle silną mgłę. 
Wobec lego zniżył się do 150 mtr. Według 
sprawozdań meteorologicznych „ltalja” nie 
nalknie się na poważniejsze przeszkody at- 
mosteryczne aż do ziemi Franciszka Józefa. 
Gen. Nobile, który zaopatrzył się w narty i 
buty śniegowe ma zamiar dotrzeć do kraju 
Lenina. Grenlandji i po dokonaniu badań 
w czwartek lub piatek powrócić do Szpic- 
bergu. 


KATASTROFA AUTOBUSOWA. 


PARYŻ, 16. 5. (AW). W pobliżu Strassburga 
wywrócił się autobus, w którym jechało 15-tu pa- 
sażerów. jedna osoba zabita, 14-cie ciężko ran- 
nych. Przyczyną katastrofy pęknięcje Kierownicy. 


STRZELANINA NA POGRANICZU JUGOSŁÓW. 
BUŁGARSKIEM. 


BIALOGRÓD. 16 maja. PNE W miej- 
scowości Klisura w pobliżu granicy bulgar- 
skiej przyszło wczoraj w nocy do starcia. 
Jeden ze strażników jugosłowiańskich zau- 
ważył 2 żołnierzy bułgarskich przekraczają- 
cych granicę i począł ich ostrzeliwać, zabi- 
jając jednego na miejscu. Drugi natomiast 
odpowiedział ze swej strony strzałami, przy- 
czem strażnik jugoslowiański zostal ranio- 
ny. Pismo .„Politika* podaje, że przy zabi- 
tym osabniku znaleziono znaczną ilość amu- 
nicji. mianowicie 5 bomb i przeszło 100 
nabojów karabinowych. 


UCIEKAJĄ OD KORFANTEGO. 

KRAKÓW, 16. maja. (AW). „Ilustrowany Kurjer 
Coazienny“ donosi, iż w śląskiej Ch. D. zanosi się 
na rozłam. Posłowie ao sejmu śląskiego Janicki, Kę- 
azior, Palarczyk i ks, poseł Brzózka niezadowoleni 
z aotychczasowego postępowania i linji politycznej 
posła Korfantego postanowili podobno opuścić szere- 
gi śląskiej Ch, D. i stworzyć w porozumieniu z wła- 


azami warszawskiemi nową organizację. 


Z CHINSKIEGO FRONTU. 


TOKIO, 16. 5. (Pat.). Chińskje wojska północne 
cofają się na nowe pozycje obronne. Dotychczas 
odwrót odbywa się normalnie. Według doniesień 
z Tien-Tsinu generał Czang Tso Lin wydał rozkaz 
władzom kolejowym na liniach Pekin — Mukden 
i Tjen-Tsjm — Pukou wstrzymania ruchu pocią- 
gów towarowych oraz wysłania do Pekinu 15-tu 
pociągów, mających służyć do transportu wojsk. 


... 
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Doroczne Walne Zgromadzenie Sekcji Ko- 
biet P. P. S. odbyło się dnja 13 maja. Zagaiła tow. 
Trawiecka, wskazując na konieczność organizowa- 
nia się kobjet I wykazując małe zainteresowanie 
szerokich mas kobiecych dla tej sprawy. 

Sprawozdanie z działalności za rok ubiegły 
złożyła tow. Smulikowska. 

W okresie za czas od 26. II. 1927 do dnia 
13. V. 1928 praca Sekcji potoczyła się w dalszym 
ciągu torem wytkniętym przez ubiegłe lata: 

Organizacyjna praca zasadzała się na dalszem 
ściąganiu członkiń. Zarejestrowano nowych człon- 
kiń 87 do dawnych 115. 

W zakresie prac uświadamiających współpra- 
cowano z komitetami dzjelnicowemi, urządzono z 
okazji „Dnia Kobiet" i w okresie wyborczym ol- 
brzymie wiece, pozatem odbył się cały szereg 
niniejszych zebrań. 

Praca spółdzielcza zasadzała się na szerzeniu 
idej spółdzjelczej wśród młodych dziewcząt, przez 
prowadzenie spółdzielni krawieckiej. Gromadzi się 
tam kilkadziesjąt dziewcząt, które tow. Szpytowa 
szkoli w kroju i szyciu, a następnie zarabiają 
przez szycie tych rzeczy, których dostarcza klien- 
tela. Dziewczęta zarabiają po 4 zł. dzjennie. Szczu- 
płość lokalu nie pozwala na rozszerzenie liczebne 
uczestniczek spółdzielni 

Sekcja prowadziła też Opiekę nad dzieckiem, 
urządzając przedstawienia i zabawy dła dzieci po 
lokalach związkowych, pozatem dwa „Gniazdka” 
prowadziła dzjelnjica żółkiewska do wakacyj 1927, 
lecz musiała ie zwinąć z braku funduszów. 
| R ZZ CZE 


Na kolonji wakacyjnej w Mikołajowie nad 
Dniestrem było 96 dzieci. 

Następnie tow. Drobutowa Miuszka złożyła 
sprawozdanie kasowe, tow. Kisielowa z kolonji. 
Z powodu choroby tow. Szpytowej nie mogło 
się odbyć sprawozdanie ze stanu spółdzjelni kra- 
wieckiej. Po udzjeleniu ustępującemu zarządowi 
absolutorjum nastąpiły wybory do nowego zarzą- 
du. Na przewodniczącą wybrano jednogłośnie tow. 
Drobutową Mauszkę, na zastępczynie Kisielową i 
Winnikową. Sekretarką została tow. Smulikow- 
ska, skarbniczką tow. Trawiecka. 

Do Zarządu wcszły towarzyszki. Drobutowa 
Marja, Rapakowa, Szpytowa Tekla, Mokłowska 
Zofja, Krauzowa Marja, Trojanowska Framnciszka, 


Andraszkowa, Fejlesowa, Olemkiewiczowa, Rud- 
nianinowa, Klamutówna,  Aptelówna, Kortjanek 
Antonina. 


Do Komisji rewizyjnej wybrano tow.: Zakrzew 
skiego, Segalową i Rosenblatta. 

Wnioski członkiń zmierzały do rozbudowy 
daiszej organizacji, uchwalono zmienić system zbie- 
rania wkładek, ożywić dzjałalność organizacyjną 
w poszczególnych dziedzinach, oraz domagano się 
od nowego zarządu aby w nowym roku admini- 
stracyjnyn. zorganizowat szkołę prelegentek, gdyż 
odczuwa się więłki brak wyszkolonych mówczyń. 
Omawiano również sprawę lokalu, gdyż obecny 
jest nieodpowiedni. 

Wśród życzeń, by nowy zarząd zdobył sobie 
lepsze warunki pracy Walne Zgromadzenie zamk- 
nięto. 


Nie zajmujecie się polityką, ale czy wiecie, że polityka 


wami się 


Nawet dzis jeszcze, w okresie pełnego równo- 
uprawnienia kobiet pod względem politycznym 
wiele kobiet i to ze sfer robotniczych, z pewną 
nawet wyższością stwierdza o sobie: 


„nie zajmuję się polityką, polityka mnie nic 
nie obchodzi". 


I ciągnie kjerat pracy zawodowej, lub gospo- 
darstwa domowego, skarżąc się na niską płacę. 
na marne warunki pracy, na drożyznę, na nędzę 
i ciasnotę mieszkaniową, na złą szkołę itp., nie 
zdając sobie sprawy, że w tych skargach zawarta 
jest krytyka dzisiejszej polityki, coprawda nieświa- 
doma i że właśnie polityka nami zajmuje się tak 
po macoszemu, ponieważ my nie zajmujemy się 
polityką. 

W Polsce masy wyborców, mężczyzn i ko- 
biet w wieku ponad 21 lat decydują o kierunku 
polityki kraju przez swe głosowanie na kandyda- 
tów do sejmu, wpływając równocześnie pośred- 
nio na ustanowienie rządu. 

Rząd i seim przez politykę swoją wywierają 
olbrzymi wpływ na życje codzjenne każdego oby- 
watela. Los nasz każdej prawie chwili zawisły 
jest od kształtowania się polityki. 

A ileż to kobiet czytając gazetę, ploteczki 
i sensacje w niej zawarte, zadaje sobje trudu, by 
np. dowiedzieć sję o polityce celnej naszego rządu. 
Prześlizguje się wprawdzie przez świadomość ku- 
pujących, że to i owo podrożało, bo cło zostało 
podwyższone ale zywiej się tą sprawą nie inte- 
rcsują. A jednak polityka celna określa nietylko 
wysokość cen, ale często decyduje o tem, czy znaj- 


wWAdaii złodzieje. 


Wśrod wielu ułomności i złych instynktów, 
które spotykamy u dzieci, najczęścjej obserwu- 
jemy skłonność do kradzieży. Dzieci kradną w 
szkole, w domu, w sąsiedztwie, najrozmaitsze 
drobiazgi, często bez wartoścj Rodzice i wycho- 
wawcy załamują ręce w rozpaczy, gdyż nie mo- 
gą pojąć dlaczego się to dzieje, skoro często 
dziecko nawet opływa w dostatku. Wybryk ten 


zajmuje ? 
dziemy pracę, bo w odpowiedzi na nasze wysokie 
cła za artykuły importowane do Polski zainte- 
resowane tem państwa zaprzestają sprowadzać 
produkcję polską. 

Polityka mieszkaniowa rozstrzyga nietylko o 
mieszkaniu i kosztach jego, ale częstokroć a spo- 
koju i szczęściu rodzjny; czy kobiety czynią choć- 
by proby wywarcia wpływu na przyspieszenie roz- 
budowy i celowość w budowaniu mieszkań dla 
robotników. 

Poiiłyka społeczna tworzy ustawy chroniące 
pracę, opiekujące się wdowamj, sierotami, star- 
cami i inwalidami i ustanawia wysokość wkła- 
dek na wszystkie rodzaje ubezpieczeń. 

Polityka szkolna decyduje o tem, jakie mini- 
mum wykształcenia otrzymać powinno każde 
dziecko, czy wyższa nauka ma być udostępniona 
wszystkim dziecjom wedle zdolności itd. 

Ale też i polityka zagraniczna wpływa na 
całe zycie obywateli W ostatniej wojnie, wywoła- 
nej przez dyplomację w interesie klas posiadają- 
cych, zginęło przeszło 10 milionów ludzi, przewaź- 
nie proletarjatu a życie gospodarcze i kuituralne 
pogrążone zostało w najstraszliwszy upadek. 

Tak tedy polityka wciska się drzwiami i 
oknami do naszego domu, do warsztatu i fabryki, 
do szkoły. gdzie uczy się i wychowuje młode 
pokolenie i dlatego rzas, by kobjety żywiej nią 
zajmować się zaczęły i przyłączyły sję do organi- 
zacji, która dąży do skierowania polityki na kou- 
rzyść szerokich mas klasy pracującej i ideału 
fychże, socjalistycznego ustroju. 


dziecka traktuje się jak zbrodnię, jako zadatek w 
każdym razie na czyny przyszłego zbrodniarza i 
przestępcy. 

Jest to wielkie nieporozumienie, gdyż, nie 
wnikając w psychikę dzjecka — mierząc je miarą 
dorosłych, dochodzimy do mylnych wniosków. 

Dziecko kradnie z zupełnie innych pobudek, 
niż czyni to złodzjej, człowiek, albo cyniczny, 


albo warunkami życia doprowadzony do ostatecz- 
ności. 

Dziecko nie ma tego poczucja własności, co 
ludzie dorośli, ono nje rozumie jeszcze tych praw, 
które rządzą społeczeństwem dorosłych, a nato- 
miast uczwwa żądzę posiadania siłniejszą niż starsi, 
ponieważ nje hamowaną siłą woli, która u dziec- 
jest jeszcze tak słabą. 

A jak małe są te życzenia dziecjęce: oto scy- 
zoryk, srebrny pieniądz czy też marka zagra- 
niczna! Żądza posiadania tego drobiazgu jest tak 
silną, że, zabija głos rozsądku i dziecko krad- 
nie. 

Nie przeczuwa ono naweł, jak surowo je za 
to osądzą i jak straszne rzucą na nie oskarżenie: 
„złodziej”. 

Ileż to już było nieszczęść z powodu tego 
strasznego nieporozumienia. Jak często błądzą tak 
rodzice, jak i nauczycjeie, gdy zbyt surowo sę 
dzą te postępki dziecj. 

Więc cóż? Czy mają puszczać płazem i 
kradzież nie karać? 

Należałoby duszę dziecka w tym wypadku 
leczyć, jakby od skaieczenia. Z czułością i deli- 
katnością wykazywać dzjecku, na czem polegają 
prawa własności, jaką konjecznoścją, wypływającą 
z życia codziennego są prawa, które obowiązują 
nas wszystkich. 

„Cudza własność“ strzeżona, tem samermi za- 
bezpieczona jest i twoja własność. 

Dlatego nie jest dobrze, gdy rodzice czy wy- 
chowawcy odmawiają dziecku wszystkiego, z tem 
zastrzeżeniem, że ono wszystkiego nie potrafi 
ustrzec. 

Właśnie wychowywać dzieci w poczuciu od- 
powiedzialitoścj, w poczuciu posiadania pewnych 
dobr, z których zachowania i utrzymania mają 
zdać sprawę. 

Ta wiara w uczciwość dzjecka i przeświad- 
czenie dziecka, że miu wierzą, jak dorosłemu — 
niezmiernie dodatnio wpływa na uspołecznienie du- 
szy dziecięcej. 

Staje się ono czionkiem gromady, która rzą- 
dzi się pewnemj prawami, a których ono nie może 
przekroczyć, jeśli nie chce być poza nawias tej 
gromady wyrzucone. S. 
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Pięć haseł austrjac. Przyjaciół Dzieci, 
ktore winniśmy podjąć. 

Na zjeżazie austr, Tow. Przyjaciół Dzieci w Graz 
cu ujęto postanowienie w kierunku dalszej pracy w 
pięć haseł, które należy urzeczywistnić. 

1) Nie spoczniemy aopóki wszyscy rodzice, będą- 
cy socjalnymi aemokratami i członkami partji, nie 
przystąpią ma członków naszej organizacji wycho- 
wawczej, ao Tow, Przyjaciół Dzieci i Wolnej szkoły. 

2) Organizacja Przyjaciół Dzieci chce dac ochronę 
i pomoc wszystkim uciskanym i wyzyskiwanym azie- 
ciom, ! | 

Pooczas gdy dorośli mężczyźni i kobiety two- 
rzą organizację ao walki z uciskiem i wyzyskiem, gdy 
takie same organizacje tworzy już młodzież, jedynie 
azieci nie mogą bronić się przeciw uciskowi i wy- 
zyskowi, często nawet roaziny; nie mogą samodziel- 
nie żącać swoich praw. Toteż organizacja „Przyjaciół 
Dzieci* walczyc bęazie o reformę paragrafu tuczą- 
cego się maltretowania azieci, oraz o zakładanie po- 
mocy prawnej ala dzieci. 

3) Tow. Przyj. Dzieci, dąży do stworzenia wiel- 
kich aomów dziecięcych, pozatem urządzać na wiel- 
ką skalę ala wszystkich dzieci kłasy robotniczej tea- 
try, przeastawienia świetlne, koncerty i t. p. i 

4) Tow. Przyjaciół Dzieci bęazie też po wsiach u- 
rządzać zabawy dla dzieci i pragnie nad niemi rozto- 
czyć opiekę. 

5) Tow. starać się bęuzie zdobyć do współpracy 
młoczież inteligentną, która pomagać będzie obok 
starszych towarzyszy w wychowaniu najmłoaszego po- 
kolenia i szerzenia wielkiej myśli socjalistycznej. 

Nasze młoae Towarzystwo Przyj. Dzieci, winno 
równiez pracę swoją prowadzić w myśl tych ha- 
sel na gruncie naszego świata robotniczego. 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


Zbrodnia trzech infeligentów „z lepszego towarzystwa”. 


PRAGA. Prokurator postawił wniosek o prze- 
słuchanie nowych świadków, obciążających dra 
Klepetarza. 

W dalszym ciągu wezwany jako świadek oj- 
ciec Michalki, korzystając z dobrodziejstwa usta- 
wu, odmówił zeznań. Zanim sję oddalił, zwrócił 
się do przewodniczącego z zapytaniem: 

— Panie sędzio, dlaczego kazał pan uwię- 
zić mego syna Mateusza? (Młodszy brat Michalki, 
aresztowany na sali sądowej za fałszywe zezna- 
nia. — Red.). 

Przewodniczący: Spełnitem tylko swój obo- 
wiązek. 

Detektyw Augustin, który brał udział w komi- 
sji, badającej miejsce zbrodni, informuje, że było 
tam wiele śladów dzikich świń. Ojciec Michalki, 
znający dokładnie tę okolicę, prowadził komisję i 


sam zwrócił jej uwagę na pęk włosów. 


które przylgnęły do gliny. 
Świadek Policka, redaktor ,„Gentlemana', ze- 
znaje, że 17 lipca siedzjał z Klepetarzem w ka- 


wiarni „Slavia“. Jest przekonany, że widział Kle- 
petarza w dniach 15, 16 i 17 lipca. 

Prokurator: Czy pan może z całą pewno- 
ścią powiedzjeć, że widział się pan z dr. Klepe- 
tarzem 16 lipca 1926? 

Świadek: (po namyśle) Nie mogę. 

Dozorca więzienny, Lambert, oświadcza, że 
Sikorski po zaaresztowanjiu go był bardzo przy- 
gnębiony, płakał i nosjł się z myślami samobój- 
czemi. Gdy go świadek pocieszał, powiedział: Je- 
stem niewinny, działałem pod wpływem Michalki. 
Klepetarz jest także niewinny. 

Sikorski: Chciałem przez to powiedzieć, że 


Kiepetarz jest tak samo jak ja ofiarą Mi- 
chafki. 


Odczytano szereg protokołów, z których m. 
in. dowiedzjano się, że Margit Vórósmarthy po- 
siadała w Miskolcz dom wolny od hipotecznego 
zadłużenia wartości 450.000 koron a w Koszy- 
cach kupiła realność za 47.000 koron. 


.. 


Zgłosiła się w naszej Redakcji p. Marja Kel- 
lerowa, zamieszkała w gmachu ruskiego semina- 
rjam duchownego przy ul. Sykstuskiej l. 59a, 
z prośbą o napiętnowanie nieludzkiego postąpie- 
nia z nią zarządcy owego semjnarjum księdza 
[wana Buczki. Przed kilku dniami p. K. otrzymała 
nakaz opuszczenia zajmowanego przez siebie mie- 
szkania. Nie mając odpowiednich środków na na- 
bycie w ciągu tak krótkiego czasu nowego mie- 
szkania, zmuszona była nakazowi Buczka sprze- 
ciwić sję. Onegdaj po powrocie do domu Kelle- 
rowa zastała drzwi i okna wyjęte i zabrane z 
mieszkania. Zrozpaczona Kellerowa zawiadomiła 


| o zajściu 6 komisarjat P. P. Na miejsce wysłano 
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posterunkowego, który nie udzieliwszy pomocy 
Kellerowej powrócił do komisarjatu z uiczem 

Tem bezprawnem i nieludzkjiem postępowa- 
niem księdza, który z obowiązku powinien da 
wać przykład miłości bliźniego, zajmą się niechyb- 
nie władze, zwłaszcza, że właścitjelowi nie wolno 
lokatora własnowolnie wyrzucać z mieszkania, je- 
żeli nie ma sądowego pozwolenia na rumację. 
Abstrahując od tego, czy godzi się z powoła- 
niem księdza znęcać sje nad słabymi i bezbron- 
nymi? i 


©, Provvincejĵi. 
Jak się buduje koszary? | W obronie 6-mio godz. dnia pracy. 


ŻÓŁRIEW, 14. maja. 

Kilka ani temu, lotem błyskawicy rozniosła się 
wiacomość po całem mieście, że starostwo poleciło za- 
rekwirować wszystkie warsztaty stolarskie. Nie wie- 
1zoqo w to,, wiaaomość jednak okazała się prawdzi- 
wa. Roziegł się wobec tego jeaen okrzyk — wojna! 

Wszystko, co żyło wyruszyło na ulicę by do- 
wieczieć się czegoś bliższego o tem grożącem nie- 
bezpieczeństwie. Urząa pocztowy, telefon i telegraf 
wszystko było oblężone, nie mówiąc o tem, że wszy- 
stkie pisma lwowskie, zostały momentalnie rozkupione. 
Niestety, ani telefony, ani prasa nie wyjaśniła nic, wy- 
jaśnił rzecz magistracki policjant. 

— „Ta iaż pan do djabła — ta czego, jaka woj+ 
na, żaana wojna, to si buduje koszary dla policji w 
Rawie“, | 

Truano się było zorjentować na razie jaki zwią- 
zek ma buaowa koszar z zarządzeniem iście wojen= 
nem rekwizycji warsztatów stolarskich, ale w końcu 
lucziska przyzwyczajeni do rozmaitych podobnych 
zarządzeń władz, uspokoili się pocieszając: warszta- 
ty wezmą ale wojny przynajmniej nie będzie. 

Taki groźny moment przeżyliśmy w Żółkwi azię- 
ki zarząazeniom p. starosty w Rawie Ruskiej. 

Dalsze jednak badania wyjaśniły rzecz dostateQz- 
nie, Oto w Rawie Ruskiej, zamierzają władze budo- 
wać koszary policji własaemi siłami. Z całego więc o~ 
kręgu ściąga się policjantów zawodowców, a 
więc murarzy, cieśli, stolarzy, których wysiłkiem ma 
się aokonać to wielkie dzieło. Pomysł to niezwykły — 
ale czy właazom, które wydały to zarządzenie nie 
przyszło na myśl, że luaność może powiedzieć, po 
co mamy płacić na policję — jeżeli ona nie spełnia 
swojego zaaania, Powtóre, czy władze nie rozumieją 
że takie zarzączenie budzi gorycz u robotników, któ- 
rzy aaremnaie długie miesiące czekając na pracę — 
wiazą, jak pracę tę zabiera funkcjonarjusz państwo- 
wy, który zamiast abać o bezpieczeństwo i porządek 
zabiera robotnikowi pracę, 

Gorycz więc w całym powiecie jest wielka, — 
a robotnicy tą arogą proszą tow. posła Hausnera, by 
ten zapytał p. min. Skłaakowskiego, czy zarządze- 
nie starostwa było za jego wolą; i 'wiedzą. 


Pod adresem Dyrekcji P. K. P, we Lwowie. 


STRYJ, w maju 

Onegaaj, po długich zabiegach Zarządu Okręgo- 
wego ZZK., w Dyrekcji PKP. we Lwowie, udało się 
wreszcie nakłonić miaroaajne czynniki do wprowadze- 
nia ustawy O czasie pracy, w myśl postanowień roz- 
porząazenia M. K. z roku 1930 i zastosowania — o- 
partego na pow, zasaazie — współczynnika pracy 
I. ao służby przetłokowej na stacji Stryj. 

Minęło niespełna trzy miesiące od czasu wprowa- 
azenia w życie nowego turnusu przetokowego, aż 
tu jak piorun z jasnego nieba, niepokojąca i obu- 
zająca pracowników praetokowych wiaaomość, że z 
aniem 5. maja anuluje się wszelkie dotychczasowe 
zaizączenia, odnoszące się do utrzymania w mocy 
obowiązującego już turnus! przetok. opartego na 
współczyn. I. 

To prowokacyjne wręcz postępowanie admini- 
stracji kolejowej, względem spokojnie i rzetelnie wy- 
konujących swe obowiązki służbowe pracowników, 
musiało z natury rzeczy poruszyć ao głębi tych osta- 
tnich, którzy korzystając z chwilowega pobytu na sta- 
cji referenta aziału eksploat. p. Karczewskiego wy- 
słali aoń miejsc. delegację z ramienia kota ZZK. w 
powyższej sprawie. 

Zainterpelowany przez aelegację p. referent o 
powoaach zniestenia wprowadzonego niedawno przez 
Dyrekcję ustawowego turnusu przetokowego oświaa- 
czył, „że to tylko na czas urlopów wypoczynkowych, 
z powoau braku zastępstwa znosi się rzeczony tur- 
nus“! „bo milsze są urlopy dla personalu niż zasa- 
aa o 8-mio godzinnym dniu pracy" — oraz na prośbę 
Gełegacji zarządził chwilowe wstrzymanie zarządzenia 
tut. wlacz, wprowadzającego turnus przetokowy, o- 
party o współczynnik 5/6, do czasu zasiągnięcia o- 
pinji nacz. Wydz. Ekspioat. p. dyr. Klusa w pow. 
kwestji, i 

A więc, jak z powyższego wynika, albo urlo- 
py wypoczynkowe, lub ustawa o 8-mio goaz. dniu 
pracy, jeano i drugie zdaniem refer. dyr. w służbie 
eksploatacyjnej być nie może, czyli, że jednem słowem 
chaos. Pracownicy w jeanej instytucji państwowej nie 
mogą mieć jak wiuać jednego prawa. 


Nr. 113 


Nie chcemy narazie przesądzać opinji szefa Wy- 
aziału w pow. sprawie, ale pozwalamy sobie złożyc 
oświaaczenie, że eksploatacja zdrowia ludzkiego musi 
mieć swe granice, w aemokratycznem Państwie, że pra- 
cownicy w Stryju nie pozwolą na ustawiczne dokony - 
wanie oszczęoności na ich skórze, po to, by różne 
koterje i kliki wyczyniały „hocki klocki" z wydzie- 
laniem sobie przeróżnych remuneracyj i premij zao- 
szczędzomych na zdrowiu i pocie wynędzniałych pra- 
cowników. 

Przetokłowy. 


RAWA RUSKA: 


Dnia 13. b. m. oabyło się doroczne sprawozda” 
wcze Walne Zgromaczenie PPS. na którem przyjęto 
sprawozaanie polityczne i rachunkowe, udzielając ab- 
solutorjum  ustęnującemł komitetowi. Poważna, uciu- 
łana gotówka umożliwi buaowę domu, lub przeprowa- 
czenie kursu instruktorsko- agitacyjnego. 

Do nowego zarząau wybrano większością gło- 
sów: tow  Mikułowicza Pawła na przew., Koguia 
Właaysława na zastępcę, Łanochę jana na sekretarza, 
Deusa Teocora na skarbnika, i do zarządu Rokitow- 
skiego, Ostrowskiego, Jasińskiego. 

We wmioskach uchwalono interwenjować u ko- 
misarza rządu, w Sprawie cen na artytkuły żywno- 
ściowe, które są wyższe oa hwowskich a pozatem waga 
i jakość art, żywnościowych w Rawie R. oszukańcza. 

PPS. z gospodarki w Kasie Chorych, gminy, 
i powiatu jest niezaoowoloną i do tego tematu wróci- 
my. Delegatem aö Komitetu obwodowego jest Tow. 
Franciszek Schuster. 

=: — 
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Literat a dziennikarstwo. 


MOSKWA. Z okazji ogólnorosyjskiego „Dnia 
Prasy", który odbył się w Rosji w pierwszych dniach 
miesiąca maja, niektóre pisma sowieckie przeprowa” 
aziły wśród współczesnych literatów rosyjskich cie- 
kawą ankietę, o aziennikarstwie i stosunku do prasy 
literatów nieaziennnikarzy. 

Znany powieściopisarz Gładkow, określa stosu- 
nek literata do prasy w następujący sposób: „,Lite- 
rat powinien stać jak najbliżej gazety, a ułatego je- 
go stosunki z prasą winny być jak najściślejsze. Ró- 
żnica mięazy literatem a dziennikarzem polega na tem, 
że aziennikarz styka się z maierjałem aktualuym, a 
literat — z współczesnością. Przytem jeanak literat 
nie może nie być aziennikarzem. Szybko płynące życie 
aostarcza takie mnóstwo materjału, że literat nie mo- 
że (go pominąć milczeniem. Ale mimo wszystko nie 
wolno mu być więcej aziennikarzem, niż literatem". 

Literat Liaia, przypomina, że według utartego po- 
gląau „między literatem a gazetą istnieje zawsze wza- 
jemne niecowierzanie sobie: gazecie potrzebne są fak- 
ty, cyfry, i boi się ona twórczego przetwarzania lite- 
rata, Literat zaś bot się, że oa niego wymagać się 
bęazie faktów, i dlatego nie dowierza on gazecie. Mo- 
im jeanak zdaniem pisze Lidin — jedno i drugie 
jest niesłuszne, Dla gazety literat powinien być za- 
wsze mile wiazianym gościem, albowiem oświeża on 
jej jeanostajne zagony, wnosząc życie, nie tylko do 
totograficznego sposobu odtwarzania życia, lecz i do 
samego petego twórczej siły ustosuakowania się do 
rzeczy i 'wWyaarzeń. Praca dziennikarska jest Śśpieszna, 
literat natomiast pracuję powołi, i jest wieje prawdy, 
w tem, że literat boi się gazety, Ałe nie jest to prawda 
absolutna, a alatego przy wzajemnem pojmowaniu się 
możliwe jest rozumie i pożyteczne współżycie azienni- 
karstwa z literatem. 

Powieściopisarz Bachmetjew przypisuje specjal- 
ne znaczenie aziennikarstwu, mówiąc, że „słowo arty- 
styczne jest w porównaniu z dziennikarstwem ża- 
łosnem aziecięciem'" 

„Literat — pisze aalej Bachmetjew — jest za- 
wsze złym aziennikarzem,, ale dziennikarz jest wietkim 
pisarzem, tworzącym stale całe pokolenia myśli i 
spraw. Jest rzeczą ciekawą, że w chwilach społecz- 
nego ooirodzenia jakaś siła niewidocznie ciągnie nas 
literatów, ku gazecie, chciałoby się wołać ze stro- 
nia gazety, a biurko literaia zdaje się być wówczas 
czemś niezmiernie żałosnem, czemś w rodzaju prymi- 
tywnego warsztatu robotnika domowego. 

Dziennikarstwo jest — zaaniem Bachmetjewa — 
sztuką, nie posiaaającą równej sobie pod względem 
wywierania wpływu na opinję publiczną. 


Czytajcie Dziennik Ludowy! 
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Strejk robotników krawieckich zaostrza się. 


nędzy i głodu, wzywają oddział I. i II. do rozsze- 
rzenia strejku na wszystkie karegorje firm obsta- 
lugkowych, wzywają robotmiców tak żyaowskich jak 
katolickich bez różnicy wyznań, by stanęli w jeano- 
litym froncie nieugięrej wałki o 50 procentową poa- 
wużkę istniejących płac, zniesienie akordówki, przy- 
zuanie wskaźnika arożyżnianego, uznanie mężów zaufa 
nia w warsztatach pracy, przestrzegania 8-godzinnego 
ania pracy, uznanie pośrednictwa pracy przy Zw. 
Zaw. Rob. krawieckich, miewydalanie robotników z 
powoau strejku przed upływem 3 miesięcy, ubezpie- 
czenie rob. w Kasie chorych, według ich zarobków. 
Jesteśmu przekonani, że przy solidargem wystąr 
pieniu wszystkich robotników krawieckich brutalna bez- 
czelność majstrów krawieckich zostanie złamana. 


Dzięki wprost prowokacyjnemu stanowisku maj- 
strów krawieckich, strejk rob. przemusłu oazieżowe- 
go trwa aalej, 

Nie pomogła nawet interwencja inspektora pracy. 
Majstrowie oświadczyli, iż do rokowań stanąć mogą 
aopiero wtedy, gdy robotnicy wrócą do pracy. To 
wprost bezczelne stanowisko majstrów sprowokowar 
ło robotników do rozszerzania strejku na wszystkie 
firmy obsialunkowe, 

Przeawczoraj odbyło się zgromadzenie robotni- 
ków przemysłu oazieżawego, na którem uchwalono 
następująca rezolucję: 

Wobec prowokacyjnej odpowiedzi ze strony cechu 
przemysłu oazieżowego i odrzucenia prawnych żą- 
aań podwyżki, robotnicy oświadczają, iż będą stać na 
stanowisku nieugiętej walki ala uratowania się od 


Zginął od strzału kolegi. 


Wstrząsający wypadek, spowodowany nieostrożnem obchodzeniem się z bronią 


cześnie zranionego Willnera, jakoteż mimowolnego 
sprawcę nieszczęścia. 

Po prowizorycznem zabandażowaniu rany od- 
wieziono Wilinera w stanie nieprzytomnym do szpi 
tala, gdzie przy pomocy operacji wyjęto kulę z 
mózgu. Nieszczęsny zmarł jednak w kilka godzin 
później. 

Tragiczny zgon jego boleśnie dotkiiął matkę 
wdowę, której był on jedynym synem, jakoteż ro- 
dzinę Skrowaczewskiego. 

Nieszczęśliwy wypadek ten winien być prze- 
strogą i nauką, iż z bronją palną należy obcho- 
dzić się z należytą ostrożnoścją. Przed rokiem we 
mieszkaniu kupca R. przy ul. Asnyka, syn jego, 
uczeń gimnazjalny, manipulując również koło re- 
wolweru, przypadkowo pozbawił życia swego ko- 
legg- Tragiczne te wypadki budzą smutne refleksie, 


Tragiczny wypadek, spowodowany nieostroż- 
nem obchodzeniem się z bronią, zdarzył się wczo- 
raj wieczor w mieszkaniu prof. uniw. lekarza 
dr. Renckiego przy ul. Romanowicza 5. W tym 
czasie bawili tam w gościnie u syna dr. Renckiego, 
ucznia VII. kl. gimnazjalnej, synowie lekarzy, oraz 
koledzy jego szkolni: Tadeusz Willner, zam. przy 
ul Leona Sapiehy, oraz N. Skrowaczewski. Willner 
miał przy sobie stary rewolwer zmarłego ojca, któ- 
ry oglądali koledzy. W chwili, gdy koło niego ma- 
nipulowa! Skrowaczewski, niespodzianie padł strzał 
przyczem kula ugodziła w czoło stojącego naprze- 
ciw Wiłlnera. Skrowaczewskj, widząc padającego 
bez życia kolegę, popadł w rozpacz i usiłował 
przy pomocy tego samego rewolweru odebrać so- 
bie życie. Gdy wyrwano mu broń z ręki, desperat | 
poranił sje nożem. Musjano przeto ratować równo- 
B a] 


Trzęsienie ziemi w Ameryce południowej i Japonii. 


WARSZAWA, 16 maja (AW.). 
Czerw.“ dowiaduje się, że w całej Ameryce 
Poludniowej odczuło trzęsienie ziemi, któ- 
rego ognisko leży zapewno w Peru. Silne 
dwuminutowe trzęsienie nawiedziło miaslo 
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„Kurjer | ludziach Z Limy donoszą, że wstrząsowi 
nie oparła się nawet potężna kaledra, która 
w wiełu miejscach zarysowała się. 
LONDYN. 16 maja. (AW.). Okolice Mis- 
hisalano w Japonji zostały ostatnio nawie- 


Guayaquil w Ekwadorze. Cały szereg do- | dzone trzęsieniem ziemi. Podobno 10 osób 
mów ałągi zupeliemu zniszczeniu. Narazie | zoslało zabitych. 
niewiadomo jeszcze jak wielkie są ofiary w e 
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O polskim locie transatlantyckim. 


Wywiad z szefem lotnictwa. 


WARSZAWA, 16 maja (AW.). Szeť De- 
partamentu Lotnictwa MSWojsk. pułk. Ray- 
ski udzielil przedstaw. „„Przegłądu Wierz.“ 
wywiadu na temat polskiego lolu transat- 
lantyckiego. Pułk. Rayski oświadczył, że in- 
tencja władz w ojskowych było utrzymanie 
przygotowań do raidu dlugodystansowego 
w ściślej tajemnicy. Jednakże lotu transal- 
lantyckiego majorów Kubali i ldzikowskie- 
go nic udało się ukryć, Piłoci polscy mają , kera* do Ameryki Południowej nie odpo- 


pomec 6500 klm w aie w linji z Euro- | wiadają Roma RDP. 
ZOE O o 


py do Ameryki o ile warunki atmosferyczne 
pozwolą wogóle na sukces. Przypuszczalnie 
z powodu silnych wiatrów lolnicy będą we- 
pchnięci lak, że będą musieli przelecieć o- 
kolo 7800 klm. Byłby to rekordowy lot, 
gdyż dotychczasowy rekord światowy usta- 
wil Chamberlain jprzelalując bez przerwy 
6.400 klm. Wiadomości. które pojawiły się 
o locic nowokupionego samolotu typu „Fok- 


Przyjaźń niemiecko: litewska. 
WARSZAWA. 16 maja. (AW.). „Przegl. 


Bilans Banku Poiskiego. 


WARSZAWA, 16. maja. (Pat).. Bilans Banku Pol- 


skiego za |. cekadę br. przedstawia się, jak nastę- | Wiecz.“ donosi z Ikowna. że w uroczyslo- 
puje: Pozycja „kruszec” 568,5 miljony złotych, ,;wa- | ściąch litewskich zaznaczy! się w dniu wego- 
duty, oewizy 1 należności zagraniczne" 558,2 milj. | rajszym wybitnie ścisły poulny konlakt za- 


cliodzący od dawien dawna pomiędzy Niem- 


złotych, wykazują zmniejszenie o 7,1 milj. zł. ao łącz- 
cami i Litwą. W uroczystościach lych brali 


nej sumy 112,6 milj. zł Waluty i dewizy niezali- 
cczone ao pokrycia wzrosły o 5,9 milj. zł. (218,1 milj. 


złotych), portfel wekslowy wzrósł o 20,2 mijj. zł. | dawniej walczyli z Litwinami przeciw Pol- 
(519,2 milj. zl.) pożyczki zabezpieczone papierami | sce. oraz szereg wybitnych urzędników nie- 


wzrosły o 12,5 milj. zł. (63,8 milj. zł), Natychmiast 
płatne zobowiązania 600,9 milj. zł. (obieg biletów ban- 
kowych 1,094,2 milj. zł.) wzrosły łącznie o 22 milj. zł, 
ao sumy 1,695,2 milj. złotych. Przyjęty do zapasów 
Banku stan polskich monet srebrnych zmniejszył się 
o 2,5 milj. z!. (6,2 milj. zł). Inne pozycje bez więk- 
azych zmian, 


mieckich delegowanych poufnie przez rząd 
Rzeszy na uroczystośći kowieńskie. 

Niektóre dzienniki opozycyjne a zwła- 
szcza zbliżone do socjalistów wyrażają, zdzi- 
wienie z powodu tych serdecznych mani- 
teslacyj niemiecko-litewskich w dniu niepo- 
dległości litewskiej. 


udzia! liczni oficerowie Reichswehry, którzy j 
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'  Doroczne Zebranie partyjne. 


Dalszy ciąg zebrania party jnego odbę- 
dzie sie w piątek 18 bm. o godz. 6 i pół 
wieczór w sali ul. Ossolińskich 10. 

Na porządku dziennym : 

1) Dyskusja nad referalami; 

2) Wybór delegatów na konfer encję ob- 
wodową : 

3) Wybór ciał partyjnych, 

4) Wnioski. 


Konferencja obwodowa PPS. 


rozpocznie się w niedzielę, 20. bm. o godz. 10-tej 
rano 


w lokalu Rady Związków Zaw. 
przy ul. Ossolińskich 10. 
W konferencji wezmą udział delegaci CKW. 
Delegatów z prowincji uprasza się o wczesiyj 
przyjazd. Odjazd pociągami nocnymi. 


Wiejscy rabusie przed sądem. 


Od dwóch dni toczy się rozprawa przed są- 
dem przysięgłych przeciw Iwanowi Hołubowi, oraz 
braciom Marynowskim, oskarżonym o napady ra- 
bunkowe i liczne kradzieże, dokonane we wsi 
Kłodzienko, koło Żółtaniec. Z powodu powołania 
wielu świadków wyrok zapadnie dopiero w piątek 
lub sobotę. 


Rahował, aby nie zginąć z ułodu. 


lanacy Raps, jubiler, w obawie przed włamy- 
czami, zabiera na noc cenniejszą biżuterję ze skle- 
pu do domu. Przed miesiącem u wylotu ul. Cho- 
rążczyzny napadł na niego jakiś osobnik, który 
grożąc nożem, usiłował wyrwać mu torbę z kosz- 
townościami, wartości około 10.000 zł. Na pomoc 
napadniętemu pospieszył Maks Schlitner, który w 
walizce niósł również kosztowności Rapsa. Szól- 
nemi siłami zdołali oni obronić się przed napastni- 
kiem, który następnie został przytrzymany przez 
przechodniów. 

Był to, jak stwierdzono w policji 20-letni Sia- 
nisław Jakinal, zam. przy ul. Słonecznej 18, karany 
już za włóczęgostwo. 

Wtzoraj stanął on przed wyrokującym sędzią 
r. Szulistawskim. Podczas przesiuchania oskarżony 
podał, że w tym czasie z powodu świąt polsko- 
rusko-żydowskich był bez zajęcia, przeto rzekomo 
dla demonstracji napadł na Rapsa, aby znaleźć 
przytułek w areszcie. Po przeprowadzonej rozpra- 
wie Jakinal został skazany na 10 miesięcy ciężkiego 
więzienia. 


Działalność Rasy chorych m. Lwowa 


w miesiącu kwietniu 1928. 


Ogółem zgłosiło się chorych 16.683. Niezdol- 
nych do pracy było 2.035. Do specjalistów odesła- 
no 8.475. 

Wyjazdów do obłożnie chorych członków było 
1.097. Wyjazdow do obłożnie chorych członków 
rodzin 1.588. 

Wydano cwikierów i okularów 583, opasek 
brzusznych, przepukl. i na żylaki 435, wkładek 
do bucików 184, pończoch gumowych 1 para, 
| protez zębnych 47. 

Wykonano badań krwi i moczu 1042, na 
Wassermana 226, na Gon. 136, na Schillinga 4, 
na Sachs-Georgi 10, plwocin na prątki Kocha 270. 

Wydano kąpieli u Dr. Serbeńskjiego 46. Ema- 
nacji radiowych 20. 

Zasłków wypłacono 149.084.41 zł. Dni nie- 
zdolności do pracy 50.756. 

W szpitalu leczono 203 członków, 75 człon- 
ków rodzin. W Tow. Walki z gruźlicą 119 osób. 
W Okręgowym Związku Kas chorych 88 osob. Do 
Worochty wysłano 23 osób, do Sanatorjum w Ho- 
łosku 29, do Bystrej 7, do Wodzisławia 3. Leczono 
i prześwietlono Roenigenem 1293 osób. 

Wydano recept. W aptece przy ul. Brajerow- 
| skiej 15.441, przy ul. Fredry 12.377. 

Zmarło członków Kasy 26, członków rodzin 
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40 zł. 


DZIENNIK LUDOWY" 


Nr. 113 


T = istniejący od r. 1900) Łwó: t 
SCHÜTZ i CHAJES Haer o 5 1900) Lwów, pl. Marjacki 7 


Dolarówki 


Na dogodne spłaty miesięczne z natychmiastowem 
prawem gry. Zamówienie korespondentką wystarczy. 


Przyczynek do panamy Pawłowicza et Comp. 


W związku z głośną już szeroko sprawą 
panamy Dyrekcji P. K. P. we Lwowie do- 
wiadujemy się pewnych szczegółów odno- 
śnie osoby przymkniętego na Batorego „in- 
żyniera” Pawłowicza. dyrektora Wydziału 
zasobów wspomnianej Dyrekcji. Pawłowicz 


umożliwienia odczyszczenia powietrza w da- 
nym departamencie Min. kom. 

A teraz dla charakterystyki „bohatera 
panamy niechaj służy do wiadomości, co 
następuje: 

Do winy przyznał się jedynie Konasiń- 


w szczególności był zajęty w Dyrekcji P. | ski. dwaj inni, tj. Pawłowicz i Skurdo je- 


K. P. we Lwowie od roku 1925. Przyszedł 
tu jako cenny nabylek wprost z Minister- 
stwa Komunikacji z Warszawy. dokąd do- 
stal się po półtorarocznej pauzie w służbie 
kolejowej w Dyrekcji wileńskiej. W tej bo- 
wiem ostalniej Dyrekcji miał również sporo 


szcze się widocznie namyślają, co począć, 
Jakkolwiek pierwszy miał z wszelką stanow- 
czością stwierdzić, iż  przedewszystkiem 
Pawłowicz i Skurdo brali sute łapówki od 
interesentów kolei, naturalnie nie zadarmo. 
Energicznie prowadzone bez przerwy do- 


nieprzyjemności (podobno nie mógł ani | chodzenia sądowe i administracyjne w tej 


rusz rozliczyć się z jakichs tartarcznych in- 
teresów |) — lak, iż musiano mu podziękować 
wogóle za służbę przy kolei. 

Ale od czego znaleźli się w Warszawie 
szerokotorowi poplecznicy, w guście in. S., 
i inżyniera B. — i wielu innych ? 

Z pomocą tedy ..swoich* ludzi, zapew- 
nie także .inźynierów” na wiarę, Pawło- 
wicz wkręcił się z powrotem do służby kole- 
jowej. aby na wyścigi otrzymać: stałe przy- 


sprawie. najpewniej wykażą, ile strat, bo- 
daj w przybliżeniu, poniósł skarb kolejo- 
wy w ciągu z górą dwuleluiegoo „urzędo- 
wania“ pp. Pawłowiczów et comp. w łwow- 
skiej Dvrekcji kolei, a tymczasem Pawłowi- 
czowi wolno być dalej pewnym siebie na 
na Batorego. Wypada wszakże nadrabiać 
miną. jak czynią to konsckwentnie również 
najbliżsi Pawłowicza, nie źalując sobie roz- 
rywki czy to w kinie czy w willi przy radjo, 


jęcie. 5-tą grupę uposażenia i naczelniciwo |emimo, że głowa rodziny... za kratą. Najwi- 


wydzialu zasobów w lwowskiej Dyrekcji. 
Tutaj zaś Pawłowicz potrafil do lego sto- 
pnia opanować sytuację, że slal się alfą i 
omegą w gospodarce zasobowej i obcho- 
dzono się z nim niczem z woniejącem jaj- 
kiem. gdyż umiał brać ludzi na kawał. — 
Matadorem jednakże w małopolskiem 
kolejnictwie zrobili Pawłowicza tylko przy- 
jaciele po szerokim torze, którzy (nawia- 
sem mówiąc) powinni też pójść nareszcie 
w dobrze zasłużony stan odpoczynku, celem 


doczniej liczy się tu błędnie na pewne 
wpływy w kierunku tuszowania sprawy, — 
choć podobno z najbardziej miarodajnego 
miejsca miało paść stanowcze oświadczenie, 
by rzecz z całą bezwzględnością traklować 
aż do spodu. ściśle według litery prawa. 
Dlatego należy być spokojnym co do dal- 
szych losów panamy. z której nie uda się 
wykpić istolnym winowajcom. Czuwa nad 
lem prócz niezależnej prokuwatorji i sądu... 
szeroka opinja publiczna. 


Z 


SUBWENCJE. 

W dniu wczorajszym odbyło się w dalszym 
ciągu posiedzenie Magistratu. 

Na posiedzeniu tem uchwalono udzielić nastę- 
pujących subwencji: 

M. Zakładowi opicki nad dziećmi przy ul. Ka- 
deckiej 30 zaliczkę w kwocje 4.240 zł. na zakupno 
ubrań letnich dla dzieci, oraz 4.164 zł. na zakupno 
bielizny; Zarządowi centrali drobnych kupców i 
handlarzy przy pl. Gołuchowskich 500 zł. na schro- 
nisko dla bjednych żydowskich dzieci ulicznych 
handlarzy: Związkowi żyd. inwalidów, wdow i 
sierot wojennych ul. Rynek 500 zł. na pomoc dla 
członków; Zarządowi m. Przytuliska SS. Alber- 
tynek przy ul. Złotej 2.000 zł. na prowadzenie 
przytuliska dla ubogich: Organizacji Narodowej IV. 
dzielnicy 500 zł. na cele utrzymania „Ochronki 
dzielnicowej" ; Zakładowj sierót wojennych SS. Ba- 
zyljanek 1.500 zł. na utrzymanie sierót; Szkole 
gospodarstwa żeńsk. w Snopkowie 500 zł. na u- 
trzymanie ochronki; Tow. ukr. „Zachoronka” 5 tys. 
zł. na utrzymanie ochronek dla dziecj; Internatowi 
SS. Dominikanek udzjelono 500 zł. na prowadzenie 
internatu; Tow. „Ruskij Prijut“ 500 zł. na pro- 
wadzenie ochronki; Zarządowi szpitala SS. Miło- 
sierdzia przy ul. Teatyńskjej 1.000 zł. na prowa- 
dzenie przytuliska dla nieuleczalnie chorych. 

Tow. niesienia pomocy i budowy zakładu dia 
ciemnych dziecj żyd. 1000 zł. na wychowanie; 
Tow. opieki nad żyd. sjerotami przy ul. Krasickich 
1000 zł. na opickę nad sierotami w opiece domo- 
wej; Zarządowi klubu chłopców żyd. przy ul. Ja- 
nowskiej przyznano 500 zł. na całodzienną opiekę 
i wyżywienie; Zarządowi zakładu sierot żyd. pl. 
Strzelecki 1000 zł. na opiekę i wychowanie; Za- 
rządowi domu żyd. sierot przy ul. Zborowskich 
1000 zł. na opiekę dla dziecj; Zarządowi Bursy 
rzemieślniczej dla żyd. sjerot przy ul. Janowskiej 


| 


| 


e”. 


uchwał Magistratu. 


przyznano 1000 zł. na opłekę; Zarządowi internatu 
dla żyd. sierot dziewcząt przy ul. Piekarskiej przyj- 
znano 1000 zł. na cele opieki: low. njezamożnej 
żyd. młodzieży „Opieka“ 500 zł. na pomoc dla 
młodzieży szkół średnich; Związkowi kobiet żyd. 
przy ul. Kopernika 14 przyznano 500 zł. na ochro- 
nę kobiet żyd. 

Małopolskiemu Tow. głuchoniemych „Nadzie- 
ja“ przy ul. Łyczakowskiej przyznano 1.000 zł. na 
budowę schroniska dła starców głuchoniemych. 

Tow. „Ochrona dziecka* przy ul. Rutowskiego 
przyznano 1000 zł. na utrzymanie sierot. 

Wsch. Małopolsk. Tow. T. O. M. przy ul. 
Złotej udzielono subwencji 3000 zł. na opiekę nad 
zaniedbanemi i osieroconemi dziećmi. 

Filji kraj. tow. ukr. opieki nad dziećmi i mło- 
dzieżą przyznano 1000 zł. 

Katol. Zw. Polek przyznano 3.500 zł. na pro- 
wadzie WwSZYSIACI swop Sealyj; Tow. Pali św. 
Winc. a Paulo 2.000 zł. na cele ubogich; Zarządo- 
wi m. Przytuliska BB. Albertynów przy ul Klepa- 
rowskiej przyznano 2.000 zł. 

Stow. „Refuch* dla niesienia pomocy chorym 
żyd. 500 zł., Kongregacji ziemjanek 200 zł. na do- 
zywiarie uczenie kursu ochroniarskiego przy Semi- 
narjum im. Jachowicza; Zarządowi pow. Koła in- 
walidów wojennych przyznano 500 zł. na zakupno 
dodatku „Inwalida“. 

Tow. „Rodzina sieroca* przyznano 2.000 zł. 
na opiekę nad sierotami po obrońcach Lwowa. 

Zarządowi Przytuliska sjerot dziewcząt pod 
wezwaniem sw. józefa przy ul. Piekarskiej 69 
przyznano 2.000 zł. na utrzymanie sierot. 

Tow. ochrony zdrowia ludności żyd. „Toz“ 
przyznano 2.000 zł. na szerzenie hygjeny wśród 
żydów. 

Zarządowi ochronki im. J. Piłsudskiego przy ul. 


— 


Jabłonowskich przyznano 2.500 zł., na utrzymanie 
ochronki. 

Przełożonej Zakładu dla umysłowo chorych 
w Kulparkowie przyznano 500 zł. na zakupno 
kart tramwaiowych dla siostr zakładowych. Prze“ 
łozżeństwu SS. Miłosierdzja państw. szpitala powsz. 
udzielono subwencji 1000 zł. na zakupno kart 
tramwajowych dla sióstr szpitalnych. 

Zarządowi opiekj sierot przy ul. Gródeckiej 2, 
przyznano 1000 zł. 1 

Stowarzyszeniu drukarzy „Ognisko“ przyznano 
1000 zł. na rozszerzenie domu zdrowia drukarzy 
w Mikuliczynje. 

Uchwalono podwyższyć zarządowi zakładu 
św. Łazarza stałą zaliczkę na wydatki kuchenne 
z 500 na 600 zł. 


NOWE DEZYNFEKTORY. 

Uchwalono zakupić dezynfektor 2 i pół m sz. 
w firmie duńskiej Mathiasen oraz większy na 4 
m. sześc. w firmie Berman i Szwede w Warsza” 
wie. 

ZBIERANIE OPŁAT PLACOWYCH. 

Do zbierania opłat placowych dziennuch u- 
chwałono przyjąć 4 osoby za wynagrodzeniem 
10 proc. od zainkasowanych kwot. 

KARA. 

Ukarano grzywną 200 zł. lub 2 tygodn. aresz- 
tem Izaka Lifschutza za niewpłacanje wkładek do 
funduszu na wypadek bezrobocia. 
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Sprowadzenie zwłok 


śp. Inż. Edmunda Libańskiego 
do Lwowa. 


Z inicjatywy Zarząau Uniwersytetu Ludowego 
tworzy się Komitet Obywatelski ala sprowadzenia 
zwłok ś. p. Libańskiego Ecmunda do Lwowa. 

Przewoanictwo tworzącego się Komitetu przy” 
jal łaskawie były alugoletni prezes i założyciel Uni- 
wersytelu Ludowego p. red. Bronisław Laskow- 
uicki. l 

Na koszty sprowadzenia zwłok składa Uniwer- 
sytet Lucowy zł. 200. -. Dalsze datki od Instytucji 
publicznych oraz osób prywatnych przyjmuje Uniwet- 
sytet Lucowu, nl. Bourłarda 5, tejeion 51-10, co- 
aziennie od godz. 9-tej do l-szej i od Ś-ciej do 
7-mej wieczór. 

Za Zarząa Uniwersytetu Ludowzgo : 
Robert Froehlich Jan Szczyrek 
sekretarz. przewoaniczący. 
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Nowy sposób leczenia choroby 
angielskiej. 


Rachitis, czyli t. zw. choroba angielska czy 
ni wielkie spustoszenia zwłaszcza wśród dzieci 
biedniejszej łudnoścj. Rozwojowi tej choroby sprzy- 
ja najwięcej wilgoć, brak słońca, złe odżywianie 
a któż inny, jeżeli nje właśnie dzieci biedaków 
stanowią najbardziej podatny grunt dia rozwoju 
takich chorób, jak gruźlica, rachjtis, skrofuły itd.? 

Lekarze szukają od dawna rozmaitych spo- 
sobów leczenia rachitjs, lecz nie wszystkie środki 
były skuteczne. Obecnie zapowiadają lekarze 
przewrót w sposobie leczenia tej choroby a mia- 
nowicje przez noddawanie pokarmów działaniu 
ulirafioletowych promieni. Myśl tę powziął le- 
karz amerykański dr. Hess, który „naświetla* po- 
karmy spożywane przez dzieci, a przedewszyst- 
kiem mleko promienjami ultrafioletowemi i do- 
szedł do nadzwyczajnych wyników. Niestety, mle- 
ko takic ma smak odrażający, tak, że dzieci nie 
mogły go spożywać. 

Lekarz niemiecki dr. Scholl znalaz jednak 
sposób usunięcia z mleka kwasu, nadającego mu. 
niemiły smak i zapach. Mleko jest poddawane 
działaniu promjeni w lokalu, którego atmosfera 
nie zawiera kwasu węglowego; skutkiem tego u- 
trzymuje swój smak naturalny. 

Od roku już, w ten sposób spreparowane 
mleko jest dostarczane dzieciom, w klinice dzie- 
cięcej przy uniwersytecje frankiurckim pod dozo- 
rem dra Scheera. Dr. Scheer uważa otrzymywa- 
ne dotąd wyniki za nadzwyczajne. Całkowite wy- 
leczenie bywa osiągane w cjągu 4—6 tygodni. 
Są wypadki znacznej poprawy nawet u takich 
dzieci, z których leczenia doktorzy zrezygnowali. 


Kowing z dnia. 


twów, dnia 17 maja 


Z POWODU ŚWIĘTA następny numer „Dzien- 
Lucowego ukaże się w sobotę o zwykłej porze. 
POSIEDZENIE RADY PRZYBOCZNEJ KOMiSA- 
RZA RZĘDU MIASTA LWOWA, oabędzie się w 
piątek, dnia 18. mala b. r. o godz. 17-tej w sali 
posieazeń Rady miejskiej w ratuszu |. p. 

W PODSTĘPNY SPOSÓB CHCIAŁ ZDOBYĆ KO- 
BIETĘ. Taaeusz Lis, zam. w Kleparowie, wczoraj 
przechocził przez Wały Hetmańskie w towarzystwie 
Marji Jaciów, zam. przy ul. Sieniawskiej 1. 5. Para 
ta wpaała w oko 29-leiniego Jana Gieronia, który 
zapiagnął zaobyć niewiastę, za wszelką cenę. Za- 
stąpiwszy przeto iaącym drogę przedstawił się Li- 
sowi jako wywiadowca policji i wezwał jaciównę do 
uoamia się wraz z nim do aresztu, Lis nabrał podejrze 
nia co ao autentyczności tego wywiadowcy, przeto 
powiaaomił o tem patrolującego policjanta. W tej 
chwili zmieniły się role, gayż rzekomy wywiadowca 
czostał przytrzymany a po spisaniu protokołu w ko- 
misaijacie osaazono go w areszcie. 

PODPALIŁ URZĄDZENIE MIESZKANIA ABY 
DOKUCZYĆ ŻONIE. 31-letni Józef Dziad mieszka 
wraz z żoną i jej siostrą Michaliną Wojtowicz w real- 
ności przy ul. Biaołhorskiej 1. 44. W utarczkach słow 
nych, jak wiadomo, często niewiasty górują nad „płcią 
brzydką”. W tym wypadku Dziaa stale przegrywał 
comowe „,batalje*, mając za przeciwniczki aż dwie 
przeostawicielki rodu niewieściego. Rola zwycjężone- 
go sprzykrzyła się w końcu Dziaaowi, to też wczo- 
raj chcąc  aokuczyć swej połowicy oblał benzyną 
sprzęty i poście! poczem poapalił je. Z trudem zdo- 
tali sąsieazi ugasić płomienie, urządzenie mieszka” 
nia uległo jednak zniszczeniu. Powiadomiona © tem 
policja aresztowała mściwego Dziaaa. 

ZAMACHY SAMOBÓJCZE KOBIET.  35-lemia 
Julja Kochańska wczoraj wieczór udaata się ua cmen- 
tarz w Zamarstynowie i tam usiłowała struć się 
przy pomocy joayny zmieszanej z arniką i innemi mik- 
sturami. Desperatkę wijącą się w bolach przypadkowo 
zauważyli przechoanie i zawezwali Pogotowie rat. 
Po uazieleni. pierwszej pomocy odwieziono ją do 
szpitala, 

W barakach na Persenkówce usiłowała struć się 
również joayną zamieszkała tam Jadwiga Radiowa. 
Po zaaplikowaniu antidotum pozostawiono desperat- 
kę w opiece domowej, 

W obu wypadkach nie ustalono na razie powodu 
zamachów samobójczych 

DWA WYPADKI SAMOCHODOWE WE LWO- 
WIE. Właściciele samochodów stałe jeżdżą ulicami 
miasta z zawrotną szybkością. Wskutek tych karygod- 
nych praktyk zaadrzają się często wypadki potrąceń 
przechoaniów, kończące się często śmiercią lub kar 
lectwem ofiar rozwyarzenia, Wczoraj znów miały 
miejsce awa nieszczęśliwe wypadki spowodowane 
przez nieostrożną jazdę. O godzinie 10 przedpołudniem 
przejeżażał ul, Mickiewicza auto - dorożką s 
7522/91 józer Angielski. Naprzeciw kamienicy Kò 
ka Rolniczego auto potrąciło przechoazącego jezdnią 
cozorcę parku Kościuszki 50-letniego Grzegorza Cem- 
browicza. Nieszczęsuy, upaaając na bruk, doznał tak 
ciężkich obrażeń, że w stanie nieprzytomnym został od- 
stawiony ao szpitala. 

W Pogotowiu rat. udzielono pomocy kupcowi Sa- 
lomonowi Jumgerowi, który został potrącony samocho- 
aem przyczem doznał licznych obrażeń. Szofer, jak 
to najczęściej bywa, zbiegł w chmurach smroaliwego 
aymu i kurzu. 

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Anna Rothenberg, 
zam. przy ul. Tarnowskiego 1. 19, doniosła poli- 
cji, że jakiś osobnik aostał się przez okno do jej 
mieszkania skąd skradł garderobę wartości 210 zł. 

Z szatni szpitala powszechnego skradziono raglan 
na szkoaę Pawła Schmera, studenta medycyny, Oraz 
kapelusz na szkoaę jago koleżanki Marji Malczan. | 


ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE, Antoniszyn 
Włoazimierz został aresztowany za kradzież worka ze 
solą z wagonu kolejowego. — Bronisław Tomaszew- 
Ski skraał złoty zegarek na szkodę Antoniego Poniń- 
skiego podczas jazdy wozem tramwajowym w ul. Po- 
tockiego. Kieszonkowca poszkodowany zdołał przy- 
trzymać i oodac w ręce policji. — Katarzynę Tra- 
czuk, zam. przy ul. Ruskiej 1. 6, aresztowano za krą- 
Qzież 350 zł. na szkodę swej sublokatarki Kata- 


mika 


| 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


| Tenisowe Panfolle 


— Pańka djadkóweć i Ika Leda ose- 
azogo w areszcie za kradzież kurtki i bielizny na 
szkoaę woźnicy Grzegorza Didyka. — Los ich po- 
azieliła Stefanja Michalik, Która popełniła kradzież 
na szkoaę swego służbodawcy Stanisława Parasza. 
DEEE o EAERE LED SLET WAPNA 


Literatura, nauka i sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 

Czwartek o 3 pop. „Hamlet“. 

Czwartek o T'30 „Żyaówka”. 

Piątek o 7°30 „Dama Pikowa* — jubileusz Amalji 
Kasprowiczowej, 

Sobota o 3 pop. „Hamiet'. 

Sobota o 7'30 „Tartuffe“. 


.. 


REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 
Czwartek o 330 pop. „„Laay Chic". 
Czwartek o 8 wiecz, „Młocość w maju“. 
Piątek o 8 wiecz. „„Młoaość w maju“. 
Sobota o 8 wiecz. „Młodość w maju". 


rzyny Mieszko, 


a- 


REPERTUAR TEATRU MALEGO: 

Czwartek o T'30 „Szkoła żon” i 
serca". 

Piątek, o godz. 7.50 w. „Szkoła żon” i „Z do- 
brego senca“, 

Sobota o 730 „Szkoła żon” 

= 

REPERTUAR KIN LWOWSKICH: 


KOPERNIK— MARYSIENKA: „Żona Faraona", 
LEW: „Zabiłam*, 


„Z dobrego 


i „Z aobrego serca". 


CHIMERA: „Jej kaprys". 

AVENUE: „Harry Peel w pościgu za klejno- 
tami“. 

PALACE: „Czerwony bies“. 

APOLLC: „Sprawa przy orzwiach zamkniętych“. 

FATAMORGANA: „Niewolnica miłości”. 

CASINO: „Wschóa słońca”. 

GRAŻYNA: „Ziemia obiecana". 


MIEJSKI KINOTEATR W TEATRZE NOWOŚCI: 
„Maty lord", 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA: 
W pliątex, 18. maja: Umberto Urbanc śpiewax 
„La Scali* w Meajolanie. 

Poniecziałea, 21. maja: Marcel Bouteron (Paryż), 
Oaczyt „Małżeństwo Balzaka". Słowo wstępne wy- 
głosi Boy-Żeleński. 

JUŻ TYLKO KILKA DNI LUDWIK SOLSKI bęazie 
zachwyca: lwowską publiczaość w „Szkole żon“ Mo- 
liera. Znakomity artysta kończy swe występy w nie- 
azietę, 20. bm. i udaje się na parę występów da 
Łucka na zaproszenie Komitetu obywatelskiego. 

SUKCES „SCALI“ WE LWOWIE. Przyjęcie ja- 
kiego aoznał zespół warszawskiego teatru rewiowe- 
go „„Scala* w Domu Naroannym na wtorkowej pre- 
mierze świadczy o walorach tego teatru. Szczególną 
uwage zwróciły ma siebie: staranna reżyserja, do- 
skonała gra poszczególnych wykonawców (Fled, p. 
Gazel, wspaniałe aekoracje pędzla Weintrauba oraz 
aoborowa orkiestra. 

Dziś powtórzenie pierwszego programu w pre- 
mierowej obsaazie, Dziś dwa przedstawienia o 
goaz. 3'30 i 8'15. (Zniżki ważne). 


„Zaginiony“ Horowitz 


zwiał nad modry Dunaj, sprzeniewierzyw- 
szy kwotę 60 tysięcy zł. 


Wczoraj poaaliśmy, iż powiadomiono policję, ja- 
koby kupiec, Henryk Horowitz, zaginął w tajemniczy 
sposób. Zagaoka ta znalazła sensacyjne rozwiązanie, 

Kierownik związku Kółek Rolniczych p. Rybak 
aomniósł policji, że Horowitz sprzeniewierzył na szko- 
aę tego zrzeszenia kwotę 60 tys. złotych! i zwiał z go- 
tówką ao Wiednia. gdzie posiada rodzinę. Oszust do- 
konywał różnych transakcji dła Kółek Rolniczych, oraz 
Sprzeaawał produkty członków tych zrzeszeń. Za- 
iikasowawszy wspomnianą kwotę nie skierował ją 
oo kasy lecz zbiegł z pieniądzmi zagranicę. 

Policja, przeprowadzając dochodzenia. ustaliła, że 
w ślad za oszustem wyjechała do Wiednia jego żona. 
Wobec tego powiaaomiono o tem austrjacką policję 
i zarząazono aresztowanie Sspryciarza. 
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Tretorn i Pepsge 9» Lwów, Sapiehy 
© rajtniój w agazygio „Li 274 tel. 28-02. 


PON E | mvazzy 


4 mer koncertowej. 


Opera -- Koncert 
„AIDA*, 


wykonana przez zespół uczenic i 
prof. Cz. Zaremby. 


uczniów 


Czesława Zaremby, należy niewąt- 
na naszym terenie. 


Szkola prof. 
pliwie ao najlepszych, 

Poa kierownictwem zuakomitego pedagoga, kształ 
ci się cain szereg osób, które prowadzone pewną rę- 
ką prof Zaremby, aochodzą do pięknych rezultatów. 

Powyższy koncert, był egzaminem zdawanym 
przea publicznością, przez elewów wyżej wspomnia- 
nej szkoły. Nie ulega wątpliwości, że egzamin wy- 
paa? dodatnio, co przynosi chlubę prof. Cz. Zarem- 
bie. Zresztą publiczność, wyraziła swe uznanie, da- 
żąc kwiatami i oklaskami, tak śpiewaków, jak rów- 
nież icn mistrza. 

Z biorących uaział w koncercie, na pierwszy 
plaa wysuwa się p. E. Bender w roli Ramfisa. Po- 
siaaa piękny głęboki i nader barwny głos. Przy u- 
silnej pracy, p. Benaer z temi wałorami, może dojść 
ao świetnych rezultatów. 

P. Irena Huber wywiązała się aobrze, z powie- 
rzonej roli. P. W. Mirko, pięknie śpiewała Aidę, jed- 
nak w niskich partjach, nie czuje się zbyt pewnie, 
co się jeanak przy usilnej pracy, da naprawić. Miły, 
jeanak nieopanowany głos posiada p. L. Trześniow= 
ska, Uaatnie wypadł Radames w interpretacji p. St 
Kowalskiego, bohaterski tenor lwowsk. opery. Pięk- 
nid i z temperamentem śpiewał p. M. Kielarski. Amo- 
nantro w interpretacji p. Kielarskiego, nadaje się w 
zupełności na scenę opery lwowskiej. P. Śnieżek i 
p. Cz. Czosrkowski utrzymali się na przeciętnym po* 
ziomie. 

Dobrze akompanjowała na fortepianie p. Jadwi- 
ga Szymodowiczowa. E. 


O trawniki dla dzieci 
w parkach i ogrodach publicz. 


Setki azieci bawią się w parkach i ogrodach pu- 
blicznych naszego miasta, ale te zabawy mogą się od- 
bywac tylko na wąskich ścieżynach i drogach, któ- 
remi przechoazą dorośli. Toteż nieraz wynikają z 
tego „,kalambury* swego roazaju: piłka uderza w gło- 
wę przechoania, obręcz zawichrzy mu się pod nogi, 
dziecko w biegu albo samo przewróci się, napotka- 
wszy przeszkodę w postaci spacerowiczą i t. p. 

Ten stan rzeczy krępuje tak dzieci, mające pra- 
wo ao pełnego wyżycia się ną Śświeżem powietrzu, 
a na aobitek dorosłym także przysparza mnóstwo 
niewggód w czasie przechadzki. 

Zagranicą, w Niemczech, w Angiji, w Austrji, po- 
za oyróckami i parkami specjalnie dla dzieci prze- 
znaczonemi, w kaźaym parku, choćby najpiękniejszym 
zastrzeżone są ala zabaw dzieci większe place po” 
kryte trawą. 

U nas na podobne przed laty już czynione uwagi, 
„ogolono” w górnej części ogrodu Kościuszki małą 
polankę z wszelkiej trawy, i zieleni i to iwyhoiste i za- 
błocone miejsce przeznaczono azieciom na zabawy. 
inne parki i tego nie mają. A niech jakieś aziecko 
przekroczy brzeg trawnika, wnet strażnik wpaanie 
na nie z krzykiem, wywijając kijem, i aarząc je wyz- 
wiskami. 

Świeże powietrze i swoboua ruchu są dla miej- 
skiego aziecka konieczne, a zarząd miasta powinien 
mu tego dostarczuć. 


B wydawnictw. 


„MORZE“ (Crgan Ligi Morskiej i Rzecznej) za 
maj 1928 r. Nr. 5, zawiera bogatą treść, pięknie ilu- 
strowaną: Nasza polityka. — A. Uziembło; Organiza- 
cja poi. właaz morskich (Ska.); Wytyczne naszej eks- 
panzji zamorskiej E. Janowski; Żegluga na wodach 
jako jecen z terenów przyszłej pracy polskiej floty 
hanalowej -- S. Kosko; Holenderskie rybołowstwo śle- 
cziowe — Grzegorz Piotrowski, W 4 dni z Amery- 
ki Północnej ao Europy inż. Z. Łokuciejewski, 
iw. in, Pozatem bogata kronika 30 ilustracji i rysune 
ków. Aares red.: Warszawa, Elektoralna 2. 


iiim 
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Jlomunikaty. 


ZARZĄD Z. N. M. S. zawiaoamia, że w sobotę 
19. b. m. oabędzie się zabawa towarzyska Org. MŁ 
T. U. R. w lokaju „Zjeanoczenia“ przy ul. Sobińskiego, 
na którą zostali zaproszeni członkowie Z. N. M. S. 
Wstęp 1 zł, na ręce tow. Tyssa (Rynek 8, I. p.). 


KOŁO SOCJALISTYCZNE ZWIĄZKU AKAD. 
MŁODZIEŻY ZJEDNOCZENIOWEJ. W sobotę, dnia 
19. b. m. o goaz. 7-mej wieczorem odbędzie się IV-ty 
wykłaa kursu nauk socjalistycznych. Temat: Teorja 
wartości Karola Marksa. 

V-ty wykłaa odbędzie się w niedzielę, dnia 20. 
b. m. o godz. 1i2-tej. Temat: Podstawy wyzysku 
robotniczego. (Nadwartość). 

Sala Pol. Domu Akaa. przy ul. Sobińskiego l. 7a 
Wykłaaać będzie tow. dr. Kamiol. Obecność wszyst- 
kich uczesimików kursu obowiązkowa. 


W NIEDZIELĘ, dnia 20. maja o godz. $-ciej 
popołuaniu odbędzie się „Wielki Wiosenny Festyn“ 
na „Strzelnicy* przy uł Kurkowej |. 25, na który 
złoży się: wielka loterja fantowa, koło szczęścia i 
wiele innych zabaw towarzyskich, Na zakończenie 0- 
aegra koło dram. wodewil w jednym akcie p. t. „żyd 
w beczce, monologi, śpiew, tańce i t. d. — Wstęp 
tylko 50 groszy, aochód przeznaczony na cełe do- 
broczynne. 


ZMIANA LOKALU. Lokal organizacji pracowni- 
ków introligatorskich (Sekcja Związku Zaw. aru- 
karzy i pokr, zaw. w Polsce, Okręg Lwów), znajduje 
się od dnia 2. maja b. r. przy ml. Piekarskiej i. 18, 
w podwórzu na prawo. 

W PIĄTEK, dnia 18. bm. o godz 
dzie się w Świetlicy 6 baonu sanit. przy ut. 
nowskich oaczyt ppłk. S. G. Jasińskiego p. 
„Istota wojny powietrznej, jej taktyka i stralegja”. 

POSIEDZENIE ROB. TOW. PRZYJACIÓŁ DZIECI 
oabędzie się w kobotę o gpdz. 6 wieczorem | 

Hadnch, sekretarz. 


tT-tej odbe- 
Jabłor- 
tà: 


U —:: — 


Z tuohu zawodowego. 

BACZNOŚĆ ROBOTNICY KRAWIECCY! Z po- 
woncu ogólnego  strejku robotników we wszystkich 
firmach obstalunkowych, omijajcie Lwów aż ao odwo- 
łania. ; 

Zarząd Zw, Zaw. Rob. Przem, Odzieżowego Li IL 

we Lwowie. 


3% m— 


x| Oc GŁOSZENIA. 


BARMA LUDOWA 


Lwów, ul. Szajnochy 2 


poleca następujące książki: | | 


Grossinger i Panzer: Nowoczesna 
księgowość polska, syst. Pege . . 2— 
Dr. E. Margulies, adw. we Lwowie 


Rozwód i unieważnienie małżeń- 

swa 5-00 2— 
J. Krajewski: Tajno zwiągki ad. 

w Galicji. ... g a 1:— 


Prof. Krzywicki: Rosja RET 
pod względem „toy i „AWARE 


czym (2 t.) 12 — 
E. Majewski: Teorja człowieka i oy- 
wilizacjio he. i 3:— 


E. Barwiński: bokowski w =" 
prawdy (1863—1871) z tajnych ak- 
tów b. austrjac. Ministerstwa Policji 2— 

K. Króliński: Dzieje narodu polsk. 1:50 

M. Siedlecki: Z ziemi lubelskiej. 1:20 

E. Chwalewik: Wielkie miasta, ich 
rozwój, wzrost i przyszłość . —*80 

M. Wielopolska: o lich- 
tarze . ; . - —95 

— Mapa paian Rapai Polsk. —80 


Te aana aea a a e ATS A a aaa 7050 % 


Redaktor déo vna: STANISŁAW LAUDA. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. sabida 77. — Tel. 


„DZIENNIK LUDOWY 


0 rodnik Dubiniewicz Jan po kilkuletnim pobycie na 
g obczyźnie powrócił do kraju a tu znajdując 
się w krytycznem położeniu, poszukuje jakiejkolwiek pracy 
bądź w odrodnictwie lub w czem innem. Łaskawe zgłosze- 
nia do Administracji, Szajnochy 2. 


| Magistrat król. stoł, miasta Lwowa. 
| LM. 71,411/28. 


- Ogłoszenie przetargu. 


Magistrat król. stoł. miasta Lwowa ogłasza 
przetarg publiczny na wykonanie robót malarskich 
w domach miejskich przy ul. Stryjskiej. 

Informacje i przedmiary otrzymać można w go- 
dzinach od 11—1-szej w Wydziale III. Magistratu 
(Ratusz III. piętro — drzwi 118) gdzie należy rów- 
nież podpisać warunki szczegółowe przed złożeniem 
oferty. — Termin otwarcia naznacza się na sobotę 
dnia 19. maja 1928, gudzina 12-ta w południe. — 
Do oferty należy dołączyć prócz przedmiaru, de- 
klarację uznąjącą warunki wykonania i kwit na 
złożoną w Kasie miejskiej (Depozyt II) wadjum 
w wysokości 5/, sumy oferowanej. 

We Lwowie. dnia 16. maja 1928. 

JAN STRZELECKI w. r 


Komisarz Rządu p. o. Prezydenta miasta Lwowa. 


Płyty klejone 
(dy ixty) 


olchowe i sosnowe z własnych fab- 
ryk w Rzęśnie Polskiej i Piotrkowie 


sprzedaje detajlicznie 


w swoim składzie fabrycznym 


©. A. „OIKOS Lwów 


Zamarstynowska 53, - Tel. 3-12, 


Związek zawodowy pracowników 
przemysłu gastronemiczno - hotelowego 
w Polsce, Oddział we Lwowie, podaje ni: 
niejszem do wiadomości, iż nie jest członkiem 
Spółdzielni pracowników gastronomicz- 
no-hotel. z ogr. odpow. we Lwowie (restauracja 
Ogrodu Kościuszki), a temsamem, w żadnym związ: 
ku ze Spółdzielnią tą nie pozostaje. 


Za Zarząd Związku pracowników przem. gastronom,-hotel, 
w Polsce oddział we Lwowie: 


Zygmunt Bursztyn m,p. Jan Bojko m.p. 


sekretarz. przewodn. 


Walne Zgromadzenie 


członków Związku gospodarczo - przemysłowego 
w Przemyślanach w likwidacji odbędzie się dnia 24. 
maja 1928 o godz. 11. przedpołudniem w doma p. Chaskla 
Adlera w Przemyśłanach. 

Porządek dzienny: 

1) Sprawozdanie likwidatora z czynności i rachunków 
za azas od objęcia likwidacji do dnia 22. maja 1928 i udzie- 
lenie mu absolutorjum. 2) Wybór likwidatora w miejsce 
ustępującego. 3) Ustalenie płacy dla likwidatora 4) Wnio- 
ski członków. — Przemyślany, dnia 156 maja 1928, 

Hersch Adier, likwidator. 


Walne Zgromadzenie 


w Związku Emerytów Kolejowych odbędzie się w 
Stryju dnia 20 maja 1928 o godzinie 14 popołudniu z na- 
stępującym porządki m: 

1. Zagajenie Walnego Zgromadzenia. 2. Odczytanie 
protokołu 3. Sprawozdanie z czynności Zarządu. 4. Spra- 
wozdanie kasowe. 6. Sprawozdanie komisji szkontrującej z 
wnioskiem udzielenia absolutorjum szkontrującej komisji, 
jakoteż ustępującemu wydziałowi. 6 Wybór 7? członków, 
przewodniczącego, 2 zasiępców i 3 członków komisji szkon- 
trującej. W razie brakującej 3-ciej części członków odbędzie 
się o godzinie 1430 m. popoł dniu bez względu na ilość 
członków. 
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Nr. 113 
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OL ON TE R NAGIE 


Niedawno DoR z druku 


POUCZAJĄCE DZIEŁO! 


W książce tej omówione są, na podstawie licznych 
i wieloletnich doświadczeń, przyczyny, powstawanie 
oraz leczenie cierpień nerwowych. Tę ewangelję zdro- 
wia przesyłam zupełnie darmo każdemu, kto zwróci 
się do mnie podług podanego niżej adresu. 

Tysiące listów dziękczynnych potwierdzają nie- 
zwykłą skuteczność tych sposobów jakie podaje ta 
jedyna w swoim rodzaju Niestrudzona, sumienna, fa- 
chowa praca dla dobra cierpiącej ludzkości. Kto na- 
leży do licznej rzeszy chorych nerwowych, kto cierpi 
na roztargnienie, bojaźń przestrzeni, osłabienie pa- 
mięci, nerwowe bóle głowy, bezsenuość, zaburzenia 
j żołądkowe, przeczulenie, bóle w stawach, ogólna lub 

częściową niemoc ciała, lub na inne objawy choro- 
bowe, ten powinien zaopatrzyć się w moją, przyno= 
szącą ulgę książeczkę! Kto przeczyta ją uważnie, 
ten zdobędzie otuchę i pewność, że istnieje pewna 
droga do zdrowia i radości życia. Nie zwlekajcie i na- 
j piszcie jeszcze dziś do: ERNEST PASTERNACK, 
Š BERLIN S. 0. Michaelkirchpiatz Nr. 13, Oddział 359. 


Już wyszła broszura p.t. 


Prawo o spółkach 
akcyjnych 


CENA 250. 

Do nabycia 
w Księgarni Ludowej 
| Lwów, ul. Szajnochy |. 2, 
CIR "| 


y 
4 


Już wyszła z druku książka 


Z. Zygmuntowicza 
p. t. 


Stanisław 
Król-Kaszubski 


oficer I. Bryg. Piłsudskiego 
powieszony przez Moskali d. 7 lutego 
1915 r. w Pilznie, 


Cena 1:20 zł. 


DO NABYCIA 
w KSIĘGARNI LUDOWEJ 


UL. SZAJNOCHY 2. 


TG A 


436. 


